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Kalendarz praw osław ny.

W* środę, S1 paid, ( t  S tiatop.), — iw. Staohia, Spirid. ar. 
Wocawartek, t (1 S) listopuda, —  św. Kośmy.
W piątek, 4 (14) listopada, — iw. Akindina mucz.

Słońce wach. » godr.. 7 min. 15; aach. o go'ta. 4 min. 1*.

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
dostarrzanc przez ohtcrwntorjiini warszawskie-

Dnia 30 Października (11 Listopada) 187ii roku.
Ciśnienie po- I Temper. pmv. 
wietrr-u spro-  |podlugCeleju-1  Wilgoć 
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Kalendarz rzym sko-katolicki.

We środę, 31 paźd. (12 listopada), -  św. Serafina K. 
We czwartek, 1 (1 3 ) listopada. —  św. Dydaka wyzn. 
W piątek, 2 ( 1 4 )  listopada. -  św. Serapiona.

Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 1.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* N ajjaśniejszy Ran, w skutku przedstaw ienia Zarzą­

dzającego M inisterstwem  Finansów  do K om itetu M m)- i 
strów  i w edług uchw ały tego ostatniego, Najwyżej ze- 
zwolić raczył: upoważnić obywatelu Zenona Brzozow ­
skiego, poddanego w ielkobrytaóskiego Ryszarda K ee- 
mensa, poddanego północno - niem ieckiego W ilhelm a 
R aua i poddanego frnncuzkiego M ikołaja G olanda, do 
założenia udziałow ego Stowarzyszenia Sokołowskiej cu­
krow ni i rafinerji, na zasadzie U staw y Najwyżej roztrzą- 
śniętej i zatw ierdzonej ló  września roku bieżącego.

* Przez Najwyższe rozkazy w wydziale Wojny, w Liwadji:
1) 14 października r. b ,  w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t ,  

z m a r ł y ,  porucznik 2 bataljonu strzelców imienia jenerał-feld­
marszałka księcia Barjatyńskiego Gawriłow.

2) 18 października r. b., w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t ,  
z m a r ł y ,  zaliczony do kawalerji armji i odkomenderowany do 
Okręgowego Zarządu Intendentury Warszawskiego okręgu woj­
skowego, major Rautenberg.

3) 2 0 października r. b., o t r z y m a ł  u r l o p ,  rotmistrz 
Grodzieńskiego pułku huzarów lejb-gwardji Romer —  za grani­
cę, do Szwajcarji i Francji, na rachunek udzielonego mu sześcio­
miesięcznego urlopu do Rosji.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, o urzędnikach 
cywilnych, 14 października r. b., a w a n s o w a n y  z o s t a ł ,  z 
radcy honorowego na a s e s o r a  k o l e g j a l n e g o ,  laborant 
Warszawskiego Ujazdowskiego szpitala wojskowego Langwagen
  pd i s  czarwca 18 7 2 roku; w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z
l i s t ,  z m a r ł y ,  urzędnik 8 parku artylerji 3 parkowej bry­
gady artylerji, radoa honorowy Abramów.

* Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, z 26 października r. b., m i a n o w a n y  z o s t a ł ,  zosta­
jący przy Ministerstwie w Komitecie Techniczno - Budowniczym, 
pomocnik budowniczego, z prawem do rangi X II klasy Ładiń-  
sld —  tomaszowskim powiatowym (w gubernji Lubelskiej) inży­
nierem i budowniczym (od 11 października); z a t w i e r d z o ­
n y  z o s t a ł  n a  p o s a d z i e ,  pełniący obowiązki radcy wy­
działu wojskowo-policyjnego Łomżyńskiego Rządu Gubernjalńego, 
sekretarz gubernjalny Skibiński  (od 17 października); o t r z y ­
m a ł  u r l o p  d o  R o s j i  i z a g r a n i c ę ,  komisarz do 
spraw włościańskich powiatu Lipnowskiego w gubernji Płockiej, a- 
sesor kolegjalny Popow  —  na 2 9 dni.

* M inister Spraw iedliw ości, powróciwszy z N ajm iło- 
gciwiej udzielonego mu urlopu, za Najwyższem zezwo­
leniem  objął zarząd M inisterstw em  Sprawiedliwości.

* Członek R ady Państw a, sekretarz stanu do P rzy j­
m owania Próśb, rzeczywisty radca  tajny książę Dolgo- 
ruki, powróciwszy z Najmiłościwiej udzielonego mu u r ­
lopu, objął Najwyżej powierzone mu obowiązki.

* Zarządzający M inisterstwem Spraw  W ew nętrznych, 
1 0  października r. b. udzielił upoważnienie do o tw ar­
cia kas pożyczkowych i oszczędności:

Ł  W  gubernji Lubelskiej: r
u) w gminie Sułów, w powiecie Zamostskim;
b) w gminach K rynice, R ohań i Jarezew , w po 

wiecie Tomaszowskim.
I I ,  W  gubernji Radom skiej:
o) w gm inie Łagów , w powiecie O patowskim ;
b) w gminie Samborzec, w powiecie Sandom ier-

8kl H I. w gubernji P łockiej, w gminie G rudusk , w po­
wiecie Cieohanowskim.

* Departament Policji Wykonawczej. D epartam ent S to­
sunków W ewnętrznych M inisterstw a Spraw  zagranicz­
nych nadesłał świadectwo o śmierci za granicą rusk ie­
go poddanego Adolfa Noppa.  K rew ni pomieniqnego N op- 
pa mogą, za pośrednictwem  miejscowych gubernatorów , 
zgłaszać się do D epartam entu  Policji W ykonaw czej dla 
otrzym ania pom ienionego dokum entu.

473 ., „ 25,214 „ 25,277
.. 488 „ ,  26,174 „ 20,237 „
„ 509 „ „ * 27,518 „ 27,581
„ 5 1 1  „ „ „ 27,646 „ 27,709 „ j

Razem 628 biletów za 110,000 funtów szterhngów.
D yrekcja  Komisji Um orzenia D ługów  Rządowych, 

oznajmiając o tein właścicielom biletów tej pożyczki, 
prosi, aby złożyli bileta pod num eram i, zawierającemi 
się w wylosowanych serjach, braciom B aring  i Sp.  ̂'v 
L ondyn ie  dla otrzym ania za nie nominalnej ceny i cią­
głych dochodów do 1 stycznia 1874 roku. B ileta te 
tnogą być składane od 1  stycznia do ostatniego lutego 
nowego stylu tegoż roku. Za bileta zaś, k tó re  nie zo­
staną 'z łożone w term inie ustanow ionym , wypłata kapi­
tału nie może być wym agana inaczej, ja k  w następnych 
półrocznych term inach w ypłaty dochodów. Jeżeli z bi­
letami, podlegającem i um orzeniu, będą złożone nie wszy­
stkie kupony, których term in wypłaty jeszcze nie na­
stąpił, wartość brakujących kuponów  będzie strącona z 
kapitału.

* W JV? 89 „Zbioru Postanow ień i Rozporządzeń 
R ządu” za 1873 r. są zamieszczone:

Najwyżej zatw ierdzone uchw ały R ady  W ojennej.
25 m aja 1873 roku. O powiększeniu etatu T obol­

skiego oddziału w ojskowo-ciężko-roboczego.
2 2  sierpnia. O rem ontow aniu i zaopatryw aniu w 

furaż koni w kaw aleryjskich szkołach junkrów .
Najwyższy rozkaz, 25 w rześnia 1873 roku , o zm niej­

szeniu etatu  1 -ej brygady  roboczej.
U kaz Senatu  Rządzącego (1-go D epartam entu), 24 

października 1873 roku, z dołączeniem  przepisów o 
zwinięciu B endersko-A kkerm ańskiej okręgowej Opieki 
Szlacheckiej (w obwodzie Besarabskim ).

*  Ruda Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
Dobroczynna osoba pragnąca ukryć sw e nazw isko, ofia­
row ała w dniu 2 5 sierpnia r. b. do rozporządzenia Rady Miej.
skiej sumę rs. 3 ,0 0 0  dla rozdziała pomjgdzy biedne ro­
dziny bez różnicy wyznań, które w  czasie  grasującej w  
tym  roku choL ry, u traciły  ojca  lub m atkę.

Celem wykonania woli ofiarodawcy z wszelką możliwą dokła­
dnością pod względem słuszności i bezstronności w przyznaniu 
wsparć, Rada Miejska odniosła się do głównych miejscowych in­
stytucji Dobroczynnych, o przedstawienie kandydatów wraz z do­
łączeniem potrzebnych danych posłużyć mogących do należytego 
ocenienia położenia biednych rodzin, które ucierpiały w skutku 
cholery.

Po rozpatrzeniu kwalifikacij Rada Miejska na Kolegjalnem 
posiedzeniu w dniu 3 (15) października r. b. odbytem, przyznała 
wsparcie przedstawianym rodzinom w wysokości wskazanej przez 
ofiarodawcę to jest od rs. 15 do rs. 3 0.

Na tej zasadzie przyznano wsparcia : '
a )  dla 1-ej rodziny wyznania Prawosławnego rs. 15
b)  „ 1 8  rodzin wyznania Katolickiego . „ 1 5 7 2 k. ó 6
C) „ 1 3  rodzin wyznania Ewangelieko-

Augsburgskiego „ 253 k. 7 G
d) „ 1 rodziny „ Ewangelicko-

Reformowanego „ 30
ej „ 49 rodzin „ Mojżeszowego „ 1128 k. 68

i wzajemnego zbliżenia i uczynienia tańszem życia w oj- 
skow ych, dostarczanie oficerom możliwych rozryw ek i 

i  wpłynięcie na poziom uksztalcenia stanu wojskowego.
Zadanie, ja k  się okazuje, jest bardzo piękne i rozle­

głe, odpowiednie postępowemu ruchowi, jak i w osta- 
tnich czasach przejął żywym prądem  wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa ruskiego, wszystkie sfery naszego 
świata wojskowego. Daj Boże zupełny skutek tem u 
szlachetnem u zadaniu.

D n ia  9 (21) października miało miejsce uroczyste 
otwarcie w P łocku  klubu oficerskiego, rozpoczęte, we­
d ług ruskiego zwyczaju, nabożeństwem, a zakończone 
ucztą i toastami.

O dalszej działalności k lubu  oficerów i wszystkich 
w ydatnych w nim przejaw ach, odpowiadających celo­
wi nakreślonem u w ustawie, będziemy od czasu do cza­
su donosili w naszym ruskim  organie gubernjalnym .

K om isja Umorzenia D ługów  Rządow ych.
W edług  w arunków 1-ej 4 1/* ‘®/o pożyczki, otwarte) 

pAfez Rząd rosyjski w Londynie u bnnkierów braci B a­
ring  1 Sp., na zasadzie Najwyższego ukazu z 29 g ru ­
dnia 1849 roku, w Komisji U m orzenia D ługów  Rządo­
wych odbyło się, 24 października 1873 roku, drogą u- 
staifib-Wioną, losow anie serij biletów odpowiednio do fun­
duszu um orzenia, nadanego corocznie pomienionej po­
życzce.

W  losowaniu tem wyciągnięte zostały z koła nastę­
pujące 11 serij: 21, 40, 45, 290, 297, 439, 451, 473,
488, 509 i 511 .
ser. 21 zawiera bileta od -M 981 do J\ś 1,029 włącznie 

„ 4 0  „ 1,912 „ 1,960
4 5  2,157 „ 2,505

* 290 „ 14.162 „ l ^ l ^ j
„ 297 „ „ 14,505 „ 14,553 „
„ 439 „ 23,038 „ 23,101
-  451 „ „ 23,806 „ 23,869

* Magistrat miasta Warszawy.— W art. 6 9 Najwyżej za­
twierdzonej pod dniem 4 (16) czerwca 18 71 r. Ustawy o Ak“ 
cy iib  Od tyton iu  pomiędzy innemi postanowiono: od fabryka­
cji i przedaży wyrobów tytuniowych, pobieraną być ma w W ar­
szawie, następująca opłata, a mianowicie:

1. Od fabryk tabacznych, które na zasadzie art. 15 ustawy, 
mogą być zakładane przez kupców obudwóch Gildji, rs. 3 00.

2. Od hurtowych składów tytoniu, wyrobów krajowego i za­
granicznego, które według art: 7 8. Ustawy, mogą utrzymywać 
Kupcy 1-ej gildji rs. 150.

8. Od sklepów tabaczuych i tym podobnych zakładów dla 
sprzedaży wyrobów tytuniowych pochodzenia krajowego i zagra­
nicznego, które na zasadzie art. 7 4, mogą być utrzymywane j e ­
dynie za świadectwami gildyjnemi, rs. 2 5.

4. Od sklepików do. przedaży wyrobów tabacznych, wyłącznie 
pochodzeniu krajowego, które w myśl art. 7 5, ustawy, utrzymy­
wane być mogą za świadectwami na handel drobiazgowy, rs. 10.

5. Od sprzedaży wyrobów tabacznych, przez roznoszenie po 
mieście, rs. 5.

Artykułem 7 7 ustawy, dozwolonem jest utrzymywani" bez 
wzięcia świadectwa na handel drobiazgowy, i jedynie za świadec­
twami Akcyzno-tabacznemi, nie więcej jak po jednym sklepiku 
z wyrobami tabacznemi, osobom niżej wyszczególnionych kategorji, 
jako to:

a) wdowom i niezamożnym córkom pozostałym po duchow­
nych i osobach do służby kościelnej należących;

bj  dymisjonowanym i nieograniczenie urlopowanym wojsko­
wym niższych stopni, którzy weszli do służby przed 10-ą rewi-

źją, . . .
c) wdowom, żonom i córkom niezamężnym, wyżej wymienio­

nych niższych stopni, z zastrzeżeniem, iż żony i niezamężne cór- 
• ki dymissjonowanych niższych stopni, wówczas tylko z przywile- 
| ja  tego korzystać mogą, jeżeli mężowie ich, ojcowie lub matki, 
i nieutrzymują sami sklepiku z wyrobami tabacznemi, w miejscu 

wspólnego ich zamieszkania.
W uwadze 2-ej, przy art. 6 8 ustawy wyrażono:

Dla zakładów ze sprzedażą trunków, które zaopatrzone być 
winny, w świadectwa na kon9umcje na mićjscu tytoniu, świadec­
twa te mogą być zastąpione oddzielnemi na ten cel przez «TW. 
Ministra Finansów, ustanowionemi markami, dla naklejenia w ka­
sach, na patentach akcyznych, na przeóaż trunków.

’ Ceny tych marek, są następujące:
i a) Dla handlów win, hotelów, cafe restaurant, tudzież tak zwa­
nych chambres garnies, enkierni, klubów, kawiarni, ooerży 
(nOflBopm), restauracji, traktyeęni, i owocarni, gdzie w oddziel­
nych pokojach, podają się na miejspu zakąski, śniadania, i t. p., 
rs. 20;

; b) Dla sklepów w których sprzedają się wyłącznie wina rus
kie, oraz dla zakładów ze sprzedażą porteru i piwa, szynków i 
karczem, garkuchni i zajazdów, rs. 1 0;

c) Dla bufetów przy teatrach, stacjach kolei żelaznych, na
parostatkach i w przystaniach parostatków, rs. 5;

j Stosownie do art. 68, tejże ustawy, świadectwa akcyzno-taba- 
’ czne, na rok następny, mają być wykupywane w miesiącach lis- 
■ topadzie i grudniu każdego roku.

Na zasadzie zaś wypisów z Najwyżej zatwierdzonej w dniu 
2 fipca 1871 roku uchwały Komitetu do spraw Królestwa, w § 
8 lit. d , od świadectw akcyzno-tabacztiyeh na fabryki lub zakła­
dy do sprzedaży wyrobów tabacznych, a tem samem i marek 
oprócz należności Skarbowćj, pobierać należy na rzecz miasta 2 5 °/o 
od ceny świadectwa lub marki.

Świadectwa akcyzno-tabaczne, marki w Warszawie wydawane 
będą jak dawniej z kasy gubernialnej, za poprzedniem wszakże 
przedstawieniem kwitu kasy miasta Warszawy, z opłaconego na 
rzecz miasta procentu, od ceny dokumentów1, t. j. 26°/0 od świa­
dectwa akcyzno-tabacznego i marki. 659 9.

ezvli 145 rodzin różnych wyznań otrzy­
mały ofiarowaną sumę rs. 9.900.

Liczba dzieci w 14 5 rodzinach obdarowanych wsparciem wy­
nosi 416 dusz między któremi 4 6 sierot.

Przyznane wsparcia wypłaconemi zostały do rąk obdarowa­
nych, wsparcia zaś dla sierot, przesiane zostały właściwym Za­
rządom Dobroczynnym, celem ubezpieczenia ich na rzecz tychże 
sierot.

Rada Miejska, podając o tem do wiadomości publicznej, po­
czytuje sobie za miły obowiązek oświadczyć w imieniu nieszczę­
śliwych obdarzonych rodzin i sierot, szlachetnemu dobroczyńcy 
podziękowanie za tak hojną ofiarę.

DZIAŁ WEWNĘTRZNA

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  tw ierdzy N ow ogeorgiew sku znajduje się ty lko 

jeden  zakład dob roczym y „Opieka nad biednymi przy 
now ogeoreiew sk iej cerkw i forteczaej.’1 Cel opieki tej, 
ctórej ustawa zutw iehizoną została przez najprzew ie- 
lebniejszego Joaniejusza, arcybiskupa warszawskiego 
i now ogeorgiew skiego, 10 września 1865 roku, je s t do­
starczać wsparcie mieszkającym, w pobliżu tw ierdzy d y ­
misjonowanym stopniom wojskowym, ich wdowom i 
sierotom , głównie wyznania praw osław nego, którzy po­
padli w nędzę i potrzebują wsparcia ze strony dobro­
czyńców.

O piekę stanowią służba cerkw i forteoznej i sta­
rosta czyli ku ra to r takowej, którym  obecnie je s t ko­
m endant nowogeorgiewski, jenerał-lejtnant. Żukowski. 
W razie potrzeby opieka może zapraszać do uczestni­
ctwa w swych interesach i inne Osoby.

Zbieranie pieniędzy na korzyść opieki odbywa się 
w cerkw i, podczas nabożeństwa, a ofiary przyjm ow ane 
są w każdym  czasie. W noszone do opieki pieniądze 
zapisywane są w osobno zaprowadzoną księgę sznuro­
wą. Rozdawnictwo pieniędzy odbyw a się na zasadzie 
piśmiennej decyzji wszystkich członkow opieki, k tó ra  
to decyzja także się zapisuje do owej książki, z wymie­
nieniem komu ile wypłacić. Członkowie opieki starają 
się mieć na względzie wszystkie osoby, potrzebujące 
pomocy, wyszukiwać je i donosić o nich opiece, z ob­
jaśnieniem okoliczności, z k tórychby można było p rzeko­
nać się o rzeezywistem ich ubóstwie i sądzić o stopniu 
takowego. O pieka udziela pomoc w każdym  czasie, 
kiedy 'ku tem u przedstawia się sposobność, w miarę 
znajdujących się w jej rozporządzeniu funduszów, lecz 
szczególniej rozdaje w sparcia pieniężne wszystkim b ie­
dnym na W ielkanoc i Boże N arodzenie, aby ulżyć, ch o ­
ciaż w te dni, położeniu biedaków. Niezawiśle od ro z ­
dawnictwa wsparcia pieniężnego, opieka dokłada s ta ­
rania aby ulżyć i zaradzić losowi biednych innyna spo­
sobem: przez wyszukanie roboty dla zdolnych jeszcze
do pracy, przez uczenie dzieci biednych w szkole for- 
teeznej i szkole elem entarnej i t. p.

Po skończeniu roku  opieka sk łada spraw ozdanie 
o swej działalności, k tóre przedstawiane jest zw ierz­
chności djecezjalnej i kom unikow ane komendantów i 
tw ierdzy, dla ogłoszenia w rozkazie do załogi.

Ze spraw ozdań opieki praw ie za siedmioletni pe- 
rjod jej istnienia okazuje się, że opieka przynou 
wielki pożytek biedakom  i dzięki jedynie  je j dzia­
łalności, los b i e d n y c h ,  mieszkających tak  w samej tw ie i­
dzy, ja k  i w pobliżu takowej, ostatniemi czasy pole­
pszył się.

*  D ziennik Gubernjalny P łocki  donosi, że keto ofice­
rów konsystującego w m. Płocku 21-go M urom skiego 
pułku  piechoty imienia Jeg o  Cesarskiej _ W ysokości 
W ielkiego Księcia W acław a K onstantynow icza założy 
ło od d lie lay  klub oficerski, na zasadzie ustawy, zatw ier­
dzonej 2 0  maja r: b. przez naczelnika 6  dywizji pie­
choty, jenera ł-lę jtnan ta  Szebaszewa.

W edług  ustawy, klub ma na celu pom aganie do

W  Dzienniku Gub. Płockim  czytamy między innemi:
Płońsk, miasto powiatowe w gubernji płockiej, leży 

nad rzeką W  krą, wpadającą do W isły, i przy szosse 
pierwszorzędnem , o 70 wiorst od \Y arszawy, a 48 
wiorst od Płocka.

W  Pljonskh. liczą obecnie do 7,000 mieszkańców, 
k tórych większą połowę stanow ią żydzi. Ludność tych 
ostatnich zaczęła się wzmagać tu  od drugiej połowy 
X V I I  wieku.

L udność chrześcjańska pow iatu zajm uje się, po wię- 
ksnej części, rolnictwem , czemu sprzyja dobroć gruntu  
m iejscowego. G łów ny przedm iot rolnićtwa stanowi ży­
to i pszenica, lecz pierwszeństwo dawane jest zawsze 
ostatniej, jako  więcej popłacającej. B uraki upraw iane 
są w niewielkiej ilośęi, z powodu braku w pobliżu fa­
b ryk  cukru. W  niektórych miejscowościach, naprzy- 
kład we wsiach Dolanow ie i W rońsku, upraw iane są 
z powodzeniem niewielkie plantacje tytuniowe.

Gospo larstwo wiejskie znajduje się w powiecie w 
stanie zadowalniąjącym. Za najlepszy pod tym wzglę­
dem uważany je s t m ajątek Karczewo, obywatela C zar­
nowskiego, gdzie zastosowane są najnowsze sposoby 
nawożenia i uprawy, pól, zaprowadzone praw idłow e 
gospodarstwo leśne, hodowane dobre bydło i gdzie 
znajduje się gorzelnia parow a, m łyn parow y i m łocar- 
nia parow a przynoszące usługi i sąsiednim właścicie­
lom. W  ogóle, w powiecie płońskim , u wielu nie ty l­
ko większych lecz i drobniejszych obywateli, dość po­
rządnie je s t rozwiniętą hodowla owiec.

Przem ysł fabryczno zakładow y w mieście ogran i­
cza się po większej części na drobnych gorzelniaoh i 
brow arach, których roczna produkcja ogółowo docho­
dzi do 185,000 rub. N iegdyś kw itnęła w powiecie 
płońskim  fabryka sukienna p. Poznera, k tóra dostar­
czała, na zasadzie kontraktu , sukna dla wojsk rozloko­
wanych w K rólestw ie Polskiem .

Od 1856 roku fabryka ta, po ustaniu kontraktu  z 
ministerstwom wojny, zaczęła szybko upadać- i doszła 
do tego, że teraz znajduje się wszystkiego w niej kil­
ka warsztatów ręcznych, przygoto wy wujących sukno 
włościańskie, na sprzedaż w granicach powiatu.

O prócz fabryki sukiennej poznerowskięj, istnieje 
jeszcze w powiecie fabryka zapałek, w kolonji Gałachy, 
założona w  1871 roku, i zasługujący na szczególniej­
szą uwagę zakład  odlewów żelaznych K opelm ana, pod 
Zakroezyinem . Zakład ten, założony z inicj itywy i 
przy poparciu zarządu artyleryjskiego, zajmuje się_przy­
sposabianiem przyrządów arty leryjskich dla tw ierdzy 
nowogieorgiew skiej, oraz narzędzi rolniczych i rozm ai­
tych naczyń domowych.

Ludność żydowska powiatu zajm uje się wyłącznie 
rzemiosłami i drobnym  handlem . Zresztą, w powiecie 
płońskim  można napotkać nader rzadkie i praw ie że 
jedyne zjawisko w kraju  tutejszym —to je s t żydów ro l­
ników .

W iadom o, że w początku piątego dziesiątka la t wieku b., 
rząd pragnąc skłonić żydów do pracy około roli, nadał 
tym z nich, którzy zechcą zająć się rolnictwem, bezpła­
tnie grunta, wsparcie na pierwsze zagospodarowanie 
wiejskie i oprócz tego, oswobodzenie na la t 2 0  od po­
winności rekruckiej. Z tego błogiego celu rządu, na 
nieszczęście skorzystało niewielu żydów, a do tej liczby 
należą niektórzy z żydów płońskich, na o ze l! ich zaś— 
założyciel teraźniejszej fabryki sukna w powiecie, p. Po- 
zner, k tóry  z własnych funduszów nabył wsie: K ucha- 
r y (gdzie wzniósł fabrykę), Idziakowice i K adrubow kę 
i zasiedlił je żydami r .laikami. Żyw ioł rolniczy przy­
jął się tu  u żydów dość pomyślnie i wzmocnił na ty le, 
że obecnie żydzi-rolnicy w powiecie płońskim  nie po­
zostają w prowadzeniu gospodarstw a wiejskiego w tyle 
za rolnikam i chrześcijanami i zleli się z nimi w ogólnym  
porządku gminnego sam orządu. Do czasu ostatnich 
wyborów, w gm inie K uchary, jeden  żyd był ław nikie u 
a drugi kandydatem  na  wójta.

Ci żydzi pow iatu płońskiego, którzy się poświęcili 
jedynie handlow i i przekupnictw u, spekulują głównie 
na skupow aniu produktów  rolnych od włościan m iej­
scowych oraz resztek drzew a od obywateli. To osta­
tnie zbijane jest w tra tw y  i z przyborem  wody spła- 

I wiane po W krze, przez W isłę do Gdańska.
O prócz targów  tygodniow ych, w P łońsku  bywa na 

l ro k  6  jarm arków , na k tóre przypędzają wiele bydła
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a szczególniej trzody chlewnej, za kupnem której przy­
jeżdżają handlarze z zagranicy.

W  końcu interesującą jest wzmianka, że mieszka­
jący w Płońsku, lekarz wolno-praktykujący, p. Jędrze- 
jewicz, zamierzył urządzić w mieście małe obserwato­
rium astronomiczne, na budowę którego wydał już do
2,000 rubli. Oprócz tego zamówi! w Monachium re- 
fraktor za 2,000 rubli.

W IA D O M O ŚC I M IE J S C O W E .
*"Czytamy w Kurjerze Codziennym-. Jeden z głó­

wnych produktów wywozowych Cesarstwa są surowe 
skóry, które w fabrykach Hamburga, Wiednia i stu in­
nych miejscowości, zmieniwszy formę, w podwójnej już 
cenie dostają się konsumentom obcym i naszym.

Z ogólnych pojęć ekonomicznych wypływa, że kraj 
i miejscowość każda, baczyć powinny, by sprowadzane 
z obcych stron roaterjały dostawać w formie najpoda- 
tniejszej do transportu, a przecież jak  najbardziej do 
surowego stanu zbliżonej, a produkta swoje wysyłać 
już przerobionemi. Tym bowiem sposobem zbywamy 
nie tylko produkta natury i ciężkiej fizycznej pracy 
wyniki, ale nadto oddajemy obcym naszą inteligencję 
i pilność, płacone zwykle wysoko.

Prawo o któfem rnowa, szczególniejsze ma znacze­
nie dla naszego kraju, który choćby z powodu klima­
tycznych warunków, nie może produktować u siebie 
wielu rzeczy pierwszej potrzeby. Od obcych sprowa­
dzać zawsze będziemy bawełnę, wina i jedwabie, więc 
za to, to co im w zamian dajemy, powinno być jak  
najkorzystniejsze i najwięcej pracy naszej inteligentnej 
zawierać. Patrząc z takiego punktu na zadanie prze­
mysłu naszego, śledzimy pilnie rozrost różnych jego 
gałęzi i działalności pojedynczych fabryk.

11 obecnie także z powodu wykonywających się nowych 
budynków na powiększenie fabryki przeznaczonych, 
mieliśmy sposobność zwiedzić zakłady panów Temlera i 
SzwedegO, posiadających w mieście naszem pierwszorzę­
dne garbarnie.

Nim do pobieżnego obejrzenia owej fabryki przy­
stąpimy, powiedzieć nam wypada, że obecnie wymaga­
nia konsumentów nie pozwalają rozsądnemu fabrykan­
towi ograniczyć się na wyprawianiu skór z jednej miej­
scowości pochodzących.

Skóry np. ukraińskich wołów, mimo pewnych przy­
miotów, nie dorównywają wielkością skórom wołów 
bawarskich, a delikatnością, pokryciu krów hodowa­
nych w Indjach przez kolonistów angielskich lub przez 
holendrów na Jawie.

Do zakładów więc panów Temlera i Szwedego zaku­
pywane bywają skóry ze wszystkich części świata, choć 
najwięcej naturalnie wyprawiają się skóry z Cesarstwa 
pochodzące.

Między surowym materjałem zaznaczyliśmy, obok 
powyżej wymienionych skór bawarskich i , jawańskich, 
skóry bawole z Indji i z środkowej Ameryki, a dalej
skóry z R io-Janeiro, Rio-Grande i Valparaiso.

Szczególniej dobrze przygotowanym jest towar z 
Ameryki przysyłany; jest on solony mocno i wiązany
w rodzaj zawiniątek, co ogromnie pakowanie i tran­
sport ułatwia.

Opisywać proces mechanicznego rozmiękczania skór, 
jak i się w trzech wielkich, pionowo ustawionych bę­
bnach odbywa i następnie czynność płukania, wapnie- 
nia i skrobania skór, byłoby nad nasz zamiar; powie­
my więc, że wszystkie te czynności odbywają się tu 
nader starannie i systematycznie, a dalej, że każda skó­
ra  zostaje przy wejściu do fabryki ostemplowana odpo­
wiednio i już pod swoim numerem cały proces wypra­
wy odbywa. Przy zaprowadzonych bardzo szczegóło­
wych kontrolach i robocie na wymiar, właściciele i 
werkfiihrerzy mogą, oceniając każdy kawałek gotowego 
towaru, wiedzieć, wrazie dostrzeżenia jakiej niedokła­
dności wyprawy, który z robotników ową wadę swojem 
niedbalstwem lub nieumiejętnością spowodował.

Z jednej więc strony, zakład zabezpieczony jest prze­
ciw niesumiennuśei, a z drugiej, każdy dobry praco­
wnik znajdzie uznanie i wynagrodzenie za swą pil­
ność.

Przygotowawcze czynności, o których mówiliśmy^ 
mogą się u panów Tem lera i Szwedego odbywać nader 
łatwo, bo główny czynnik, woda, dobywająca się sze­
rokim strumieniem z artezyjskiej studni i sprowadzona 
z sąsiednich stawów, napływa do fabryki w wielkiej 
obfitości i o wybornych przymiotach.

Właściwy proces garbowania załatwia się w paruset 
kadziach różnych wymiarów i prowadzony jest nader 
powoli, żeby skórze trwałość zatrzymać. Skóry bardzo 
grube pozostają w fabryce do dwóch lat czasu, a zwy­
kłe wołowe nie wychodzą z niej przed upływem roku.

Po dostatecznenj przejęciu skóry garbnikiem, pro­
ces wyprawy jest już prawie skończony, skóra się gła­
dzi, suszy i do magazynu odsyła.

W  szczególnych wypadkach jednak towar musi je ­
szcze przejść parę dodatkowych manipulacji. I tak: 
m aterjał na podeszwy przeznaczony, dla nadania mu 
większej ściśliwości i zwolnienia] fabrykantów obó- 
wia od praktykowanego dawniej zbijania skóry na 
kamieniu młotkiem (przyczem, nawiasem m >wiąc, i ręce 
i skóra cierpiały), poddany bywa działaniu osobnego 
przyrządu (rodzaj młota), który siłą równającą się ci­
śnieniu 15 centnarów na cal kwadratowy, nadaje pode- 
szwiankom odpowiednią spoistość.

Do krycia znów powozów potrzebne są wielkie bła­
my doskonałej skóry cienkiej, mającej jednakową gru­
bość. -

Dawniej błamy podobne otrzymywano zeskrobując 
ręcznie lewą stronę skóry, co dużo pracy kosztowało, 
dając wątpliwe rezultaty. Dziś fabryka sprowadziła z 
Paryża dowcipnie pomyślany przyrząd, krający skórę 
w kierunku jej grubości szybko i dokładnie.

W  ten więc sposób otrzymujemy z każdej przekra- 
janej sztuki dwa płaty, licowy jednako wszędzie gruby

i wyborowych przymiotów i drugi spodni do pośledniej­
szych użytków.

Innem ważnem ulepszeniem w zakładach pp. Temlera, 
i Szwede jest zastosowanie przyrządu do prasowania już 
zużytej kory. K ora po przejściu przez walce wyciska­
jące z niej wodę, służy za wyborny materjał opałowy 
i użyta jest do opalania kotłów machin parowych. 
W  ten więc sposób produkcja pary bardzo niewiele 
kosztuje, a odpadek nieużyteczny, gdzieindziej doskonale 
się wysługuje.

Mimo ciągłego użycia owej kory do’opalania dwóch 
machin parowych łącznej siły 54 koni, wiele kory zo- 
staje jeszcze nieużytej —i trzeba ją  wyrzucać, bo żaden 
inny zakład przemysłowy w Warszawie, nie ma odpo­
wiednio urządzonych palenisk.

Zaznaczyć przytem musimy: że cała returowa para 
używa się w fabryce do ogrzewania sal i budynków, 
tak, że w całym zakładzie nie zachodzi potrzeba sta­
wiania pieców ani kaloryferów, przez co się znacznie 
niebezpieczeństwo pożaru zmniejsza.

Gdy rozmiary naszego artykułu nie pozwalają nam 
rozszerzać się zbytecznie, wspomnimy tylko o nowym 
budynku fabrycznym wielkich rozmiarów, obliczonym 
tak, żeby wszystkie manipulacje odbywały się pod da­
chem w ogrzanych izbach, gdy dotychczas w fabrykach 
garbarskich część kadzi do moczenia skór, znajdowała 
się na świeżem powietrzu—i o przyrządach do rozdru- 
biania i mielenia kory dębowej, ulepszonych przez p. 
1. i wykonanych w warsztacie mechanicznym, znajdu­

jącym się w obrębie zabudowań fabrycznych.
Przechodząc do ekonomicznej strony przedsiębier 

stwa, powiedzieć wypada, że liczba ludzi zatrudnionych 
w fabryce wynosi’przeszło 400 osób, a produkcja ro­
czna przechodzi miljon rubli srebrem.

Gdy już wspominaliśmy, że każda skóra najmniej 
rok w zakładzie przebywa, łatwo jest pojąć, jak  wiel­
kim kapitałem obracać musi przedsiębiorca.

O sumienności naszych przemysłowców najlepiej ob­
jaśni fakt następujący.

W oły amerykańskie dostarczające skór na pasy do 
maszyn, znaczone bywają gorącem żelazem. Rana po 
piętnowaniu zarasta , ale w tern miejscu skóra ulega 
nadwerężeniu i traci na mocy,

Otóż p. Temler, wyprawiając skóry amerykańskie, 
rozcinać je  każe na dwie połowy i na pasy przeznacza 
połowę nie mającą piętna, używając drugiej do innego 
rodzaju wyprawy.

Kończymy nasz artykuł przypomnieniem znanej już 
rzeczy, a mianowicie dobrego stosunku między właści­
cielem i rękodzielnikami fabryki, dla których admini­
stracja urządziła szkółkę, kasę wsparcia, a nawet mie­
szkania tanie, byle tylko zgromadzić u siebie, robotni­
ków sumiennych i zdolnych—i stosunki fabryki z za­
granicą, gdzie znaczna część wyprodukon anego towaru 
wychodzi, wracając z lichwą pieniądze na zakupienie 
surowego niaterjału wysłane.

Z INNYCH G U BEKNIJ.

* Wiadomości o wyprawie chiwińskiej. i Z  listu do 
redakcji Ruskiego Inwalida).— Podczas gdy szczęśliwi na­
si towarzysze wyprawy znajdowali się już oddawna w 
urodzajnej części chaństwa chiwińskiego i korzystali z 
dogodnego i przyjemnego życia obozowego w ogro­
dach m. Chi wy, dostało mi się w udziale pozostać z 
z 2-m dywizjonem 2-ej baterji 1-ej torkiestańskiej bry­
gady aitylerji, należącym do składu kolumny majora 
Drescherna, przeznaczonej do strzeżenia zapasów ży­
wności całego oddziału turkiestańskiego, złożonych w 
posterunku św. Jerzego (w miejscowości Chał-ata).

W tej miejscowości ponurej, narażonej na nieustan­
ne huragany piaszczyste, staliśmy 10 dni, do 30 maja. 
.Nie będę wara opisywać wszyśtkiego, co ucierpieliśmy 
przez czas stania w tej fatalnej miejscowości; łatwo i 
bez tego wystawić sobie, z jaką niecierpliwością kolu­
mna nasza oczekiwała dnia wyruszenia dalej, dla po­
łączenia się z naszymi towarzyszami broni.

Dzień ten szczęśliwy przyszedł 30 maja. Od po­
sterunku św. Jerzego do Amu-Darji zmuszeni byliśmy 
przebyć 100 wiorst przestrzeni bezwodnej; na całej tej 
drodze, w jednem  tylko miejscu można było dostać wo­
dy, mianowicie w słynnych studniach Adam -Kryłganu. 
Ztąil do Am u-Darji odbyliśmy trzy marsze nocne, we 
dnie bowiem niepodobieństwem było iść z powzdu u- 
pałów nadzwyczajnych. A rtylerja posuwała się z tru ­
dnością, brnąc w morzu piasków, pomimo, iż zaprzężono 
do każdego działa po ośm i do każdego jaszczyka po 
pięć kom. Za drogowskaz w tej pustyni służyły nam 
niezliczone trupy wielbłądów, jako ślady oddziału tu r­
kiestańskiego, który przechodził tędy.

Dnia 3 czerwca, o godzinie 5-ejr zrana, ujrzeliśmy 
najpierw jezioro, za nim zaś wspaniałą rzekę Amu. 
Zołnierzezdejino wali pomiraowoli czapki i z zapałem ro­
bili zpak krzyża św., dziękując Bogu, że'doszli do rze­
ki, do której wielu wątpiło ażeby można było dostać 
się. Dalsze nasze posuwanie się wdół Amu było już łatwe 
stosunkowo, pomimo iż brnęliśmy jeszcze tu po piasku. 
Noreszcie, 7 czerwca, weszliśmy do, zaludnionej i upra­
wnej oazy chiwińskiej.

Dnia 12 czerwca kolumna nasza przyszła do Szu- 
rachanu. Jost to jakby cały szereg folwarków, gdzie 
każdy dom ma pozór małej twierdzy; w środku bazar, 
który zastaliśmy już spalony. Dnie 14, 15 i 16 czer­
wca przeznaczone były na przeprawę naszą przez Amu- 
Darję, na lewym brzegu której zajęliśmy stanowisko 
dla bronienia przeprawy pod m. Chanki. Jest to mała 
twierdza z bazarem; naokoło miasta same tylko fol­
warki.

Nareszcie, 30 czerwca, o godzinie 11-ej weszliśmy do 
stolicy chaństwa, zdobytej na miesiąc przedtem przez 
jen.-adj. yon-Kaufm ina. W  Chiwie dywizjon nasz stał 
sześć dni i przez ton czas zdołałem obejrzeć miasto. 
Chiwa jest niewielkiem miastem i mu takież ulice jak 
nasze miasta środkowo-azjatyokie. Pomiędzy budowla­
mi w' Chiwie znajdują się zresztą i takie, jakich nie 
zdarzało mi się widzieć w Azji; do ich liczby należą: 
medresse z cegły palonej; wspaniała kaplica Połwan- 
ata, z olbrzymią kopułą, glazurowana wewnątrz i na ze­
wnątrz; wewnątrz kaplicy znajdują się groby. Z po­
między gmachów glazurowanych w Chiwie zasługują tak­
że na uwagę, z powodu bardzo pięknej roboty, mina­
rety, w liczbie, jak  się zdaje, pięciu, które widać zda- 
leka przy zbliżaniu się do miasta.

Dnia 6 lipca wydano rozkaz, ażeby dywizjon nasz 
wymaszerował z kolumną złożoną z ośmiu kompanij 
piechoty, dywizjonu baterji konnej i dziewięciu secin

kozaków, z kompanją rakićtnicza; kolumna ta udawała 
się do koczowisk turkomanów-jomudów. Oddział ten 
oddany był pod dowództwo jenerał-m ąjora Gołowa- 
czowa.

Dnia 7 lipca, o godzinie 7-ej zraua, wyruszyliśmy 
drogą na Chazawat, gdzie 8-go przepędziliśmy cały 
dzień.

Dnia 5ł lipca posunęliśmy się dalej. Wszedłszy na 
terytorjum turkomanów, spodziewaliśmy się znaleść tam 
ludność uległą lecz wszystkie wioski były puste. Jomudowie 
mieszkają odilzielnemi rodzinami, z których każda ma 
niewielkie gospodarstwo i dom na uprawianym przez 
się gruncie; takie folwarki spotykaliśmy na każdym 
kroku. f® t a  9  i B i  &  18

Tymczasem otrzymaliśmy wiadomości, że jomudo­
wie zamierzają stawić nam silny opór. W tedy wojska 
nasze zaczęły niszczyć ich zboża stojące w stertach i 
ich domy; wszędzie po drodze wybuchał ogień, który 
niszczył mienie turkomańskie. Zrobiwszy 15 wiorst 
drogi wśród pożogi i dymu, stanęliśmy na nocleg. P o ­
siano jazdę przodem na rekonesans, w pomoc zaś jej 
skierowano dwie kompanje strzelców. O 1*5 wiorst od 
miejsca noclegu miało miejsce pierwsze z jomudami 
spotkanie, które zakończyło się tem, iż przypędzono 
do naszego obozu mnóstwo bydła i zabrano turkoma- 
noin znaczną ilość ruchomości; prawdziwej atoli bitwy 
nie było, jomudowie bowiem zdołali ratować się ucie­
czką.

D nia 10 i 11 lipca szliśmy dalej, spotykając po 
drodze obraz zniszczenia i ucieczki; 12-go lipca mie­
liśmy dzień wypoczynku, 13-go zaś stanęliśmy biwa­
kiem pod wsią Czandyr. Dotąd nie było jeszcze wię­
kszych utarczek z nieprzyjacielem. Dopiero pod Czan- 
dyrem rozpoczęła się właściwa walka. *)

Około godziny 1-ej po południu, ukazali się zdała 
jeźdźcy, którzy wykonywali ewolucje i których liczba 
zwiększała się stopniowo. Ażeby jeźdźcy ci nie nie­
pokoili oddziału, rozkazano posłać przed front naszej 
pozycji kompanje strzelców, w osobnych półplutonach. 
Turkomani usiłowali wykonać kilka ataków, lecz ber- 
danki (tak strzelcy nazywają swoje gwintówki) ostudzi­
ły niebawem zapał turkomanów, którzy zaczęli już 
trzymać się zdaleka. Niestety, dzień ten kosztował nas 
dość drogo: na lewem skrzydle naszej pozycji posta­
wiona była warta kozacka, złożona z pięciu kozaków 
i jednego oficera. Korzystając z chwili, w której kom- 
panja koncentrowała się, turkomani uderzyli szybko i 
śmiało na wartę kozacką i wycięli ją; w tej liczbie 
zginął i oficer Kamieniecki. Odbyło się to w oka­
mgnieniu, tak, iż nie było możności pospieszenia z po­
mocą.

Dzień 14 lipca przeszedł całkiem spokojnie. W ie­
czorem dano rozkaz, ażeby na godzinę 1-ą w nocy 
oddział stał w pogotowiu do wyruszenia bez bagażów 
z pozostawieniem taboru pod zasłoną dwóch kompanji 
4-go bataljonu. Prawie nikt nie spał tćj nocy: wszy­
scy byli jak gdyby w oczekiwaniu czegoś. W tedy 
właśnie usłyszano alarm; patrol turkomański natrafił 
na naszą straż, obie strony strzelały do siebie nawza­
jem i następnie uciszyło się. Niebawem atoli podpuł­
kownik Omeljanowicz, dyżurny w oddziale, dał znać 

jenerałowi Gołowaczowowi, że w stronie gdzie znajdu­
je  się łańcuch, słychać rżenie koni i widać miejscami, 
ognie.

Dowódca oddziału rozkazał wstrzymać się z wyma- 
szerowaniem do godziny 3 zrana. O wpół do drugiej, 
arby (wozy na dwóch wysokich kołach) zaczęły g ro ­
in adzić się do ogólnego carrd.

Jak  skoro wszystkie rodzaje broni stanęły na swo­
ich miejscach, oddział zaczął wyruszać pocichu i for­
mować się w kolumnę marszową. Kozacy poszli przo­
dem; za nimi posunęły się dwie kompanje piechoty; 
dywizjony nasz i konny poszły sznurem po jednem 
dziale. Raptem, wśród ciszy nocnej, rozległy się • nie­
spodzianie w powietrzu straszne krzyki i piski. Wszy­
scy zdumieli na chwilę; straż przednia wszczęła walkę.

Atak turkomanów był tak gwałtowny że kozacy 
cofnęli się wtył i wszczęła się walka ręczna. W  tej 
chwili krytycznej, kompanja 2-go bataljouu strzelców 
utorowała sobie bagnetem drogę naprzód, przez gęste 
masy jomudów, zasłoniła sobą jazdę, ocaliła jenerała 
Gołowaczowa i jego orszak, którzy otoczeni byli przez 
nieprzyjaciela, i poczęła dawać ognia rotowego.

Jednocześnie prawie i nasz dywizjon wyjechał kłu­
sem wioząc działa sznurem po jednemu ('miejscowość 
nie pozwalała wjechać na pozycję szerszym frontem), 
uszykował się frontem na prawo, i jak  skoro nieprzy­
jaciel, ogromnemi masami, z krzykiem rozpaczliwym, 
uderzył naprzód w zamiarze zgniecenia nas, zatoczyli­
śmy w okamgnieniu działa na pozycje i daliśmy ognia 
lcurtaczami. Zaledwie zdołaliśmy odeprzeć ten atak 
gwałtowny,, gdy usłyszeliśmy takiż krzyk zagłuszający 
ztyłu naszej pozycji.

Pluton mój odwrócił się szybko, zatoczył znowu 
działa na pozycje i nie myśląc długo, zasypał powtór­
nie turkomanów kartaczami. Pośpieszył tu nam na 
pomoc .dywizjon konny i zaczął strzelać do rabusiów. 
Wielu turkomanów zawiązywało sobie oczy, ażeby nie 
widzieć okropności śmierci, i powierzyli w zupełności 
swój los wybornym swoim koniom. Kompanje nasze, 
atakowane przez ogromne tłumy nieprzyjacielskie, od­
pierały wytrwale ich pociski, dając strzały po strzałach; 
dodać do tego należy, że walka toczyła się wśród nad­
zwyczaj niedogodnych dla nas warunków, albowiem 
ciemność nocy, kurz i zagłuszające krzyki turkomanów, 
nie pożwalały z początku widzieć ani liczby nieprzyja­
ciół, ani też najbardziej zagrożonego przez nich punktu 
naszej pozycji.

Gdy rozproszył się dym, opadł kurz i rozwidniło 
się całkiem, spostrzegliśmy, że turkomani byli całkiem 
rozproszeni. Lecz dowódzcy ich zaczęli znowu gro­
madzić swoje bandy w odległości jednej od nas wior­
sty. Zaczęto wtedy strzelać granatam i kartaczowemi, 
które przeraziły turkomanów do takiego stopnia, że 
znikli oni szybko z przed naszych oczów. Straty nie­
przyjaciela były ogromne, lecz trudno je  wykazać do­
kładnie; dość powiedzieć, że cała okolica zawalona 
była stosami ludzi i zwierząt zabitych.

Wkrótce po tej rozprawie wezwano mnie z pluto­
nem do taboru, naprzeciw którego zaczęły były oka­
zywać się znaczne bandy turkomanów; musieliśmy strze­
lać tu znowu granatami kartaczowemi, które tak skutko­
wały, że jomudowie nie pokazali się już więcej. Na­
stępnie oddział nas rozpoczął ściganie, niszcząc po dro­
dze mienie turkomanów.

l’omimo radości jaką sprawiło nam zwycięztwo nad 
śmiałymi jeźdźcami turkomańskimi, wspominamy pomi- 
mowólnie ze smutkiem o poległym w tej bitwie boha­
terze, podpułkowniku od kozaków Jesipowie. W ale­
czny ten 8Ztabs-oficer zostawił młodą żonę i malutką 
córeczkę. Dotknęła nas boleśnie strata tego oficera, 
godnego szacunku, szlachetnego i walecznego.

Oprócz tego mieliśmy w tej bitwie kilku ranionych 
oficerów, w tej liczbie dowódcę oddziału, jenerała Go­
łowaczowa, który cięty został w ramię bronią sieczną. 
Pomimo bólu jaki sprawiała rana, nie opuszczał on

* ) W yjątek z doniesienia urzędowego o opisanej poniżej 
bitwie zamieszczony był w Nr. 189  Ruskiego Inwalida.
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szeregów, jeździł spokojnie wśród wojsk, dziękował im 
za wytrwałość i waleczność, i pote m dopiero, na nale­
gania lekarza, pozwolił opatrzyć sobie ranę.

* Podług Rusk. Inw., zgłosiło się w roku bieżącym 
43 o fi o er ó wy którzy oświadczyli się z chęcią wejścia do 
akadem ji M ikołajewskiej sztabu jeneralnego. Z tych, 13
częścią nie-złożyło egzaminu, częścią zaś nie ukończy­
ło takowego z,przyczyny choroby lub dla innych powo 
dów. iPrzyjęto przeto do akademji 30 oficerów.

Wszedł do akademji Jego Cesarska Wysokość Wiel­
ki Książę Mikołaj Mikołajewicz Młodszy, który złożył 
egzamin wstępny jeszcze w maju r. b.

Najmniej życzących sobie wejść do akademji było 
między innemi z moskiewskiego okręgo wojskowego. 
Mało było także aspirantów, w porównaniu z ogólną 
liczbą oficerów, z warszawskiego okręgu wojskowego.

Z pomiędzy zakładów wojskowo-nau kowych, szko­
ła konstantynowska, po niej zaś aleksandrowska, do­
starczyła w tyra roku akademji największą liczbę słu­
chaczy.

Podług rodzajów broni, większość przyjętych do a- 
kademji stanowi, po dawnemu, piechota; oficerów od 
artylerji stawiło się do egzaminu, zwłaszcza zaś przy­
jętych zostało, bardzo mało w porównaniu z dawnemi 
laty.
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* W październikowym zeszycie „Wiadomości Cesar­
skiego Ruskiego Tow arzystwa Jeograflcznego”, zamiesz­
czony jest, pomiędzy innemi, wyciąg z protokułów pół­
nocno-zachodniego oddziału Towarzystwa, zawierający 
w sobie wiadomości o odkryciu przez T. P. Drmcze- 
wieza pokładów węgla burego w okolicach m. Grodna. 
Z wiadomości tych okazuje się, „że komitet rozporzą­
dzający północno-zachodniego oddziału Towarzystwa 
użył wszelkich zależnych od niego środków, dla dalsze­
go prowadzenia rozpoczętych poszukiwań i rozpoczęcia 
eksploatacji na próbę węgla burego, i wypłacił na ten 
przedmiot 300 rub. <)prócz tego Cesarskie Towarzy­
stwo mineralogiczne udzieliło na ten sątn cel 400 rub.

W  tymże zeszycie „ Wiadomości”, zamieszczony jest 
list do sekretarza Towarzystwa od p. Fritsche, który 
niedawno ukończył podróż do Mongolji. List ten wy­
słany był z Nerczyńska 4 lipca i zawiera różne wiado­
mości o całym kraju, który podróżnik przebył z Peki­
nu do naszych granic. Podając wiadomości o rezulta­
tach naukowych swej wycieczki, p. Fritsche pisze:

„W  ogóle mam jeograficzne, hypsometryczne i inne 
spostrzeżenia z 30 punktów pomiędzy Pekinem a N er- 
czyńskiem, dość równomiernie rozdzielonych na całej 
przestrzeni 2,000 wiorstowej drogi. Oprócz tego zebra­
łem niektóre dane geologiczne i mineralogiczne, popar-< 
te kolekcją kamieni, a także mam mały zbiór roślin z 
różnych miejscowości.

„Cała droga od Pekinu przez Si-wajn-dze do Chej- 
szuja, zamyka się górami, pomiędzy któremi leżą uro­
dzajne doliny z gruntem po większej części, z wywie.- 
trzałego granitu. Pozioma długość mas górzystych i 
ich odnóg jfest bardzo wielka; pionowa ich wysokość 
czasem dochodzi od 8 do 10 tysięcy stóp, ale gór na
15.000 stóp, jak  utrzymywali jezuici z czasów Kan-si, 
nie widziałem, oraz o ich istnieniu nie słyszałem od 
chińczyków. W taki sposób dowcipny domysł p. Sie- 
mionowa, podany przezeń w przekładzie 1 tomu Azji 
Rittera, potwierdza się.

„W  miarę przesiedlania się chińczyków do południo­
wo-wschodniej Mongolji, krajowe nazwiska miejscowych 
przedmiotów zamieniały się na chińskie i teraz nie mo­
żna już odszukać wielu miejscowości, oznaczonych 200 
lat- temu na mapach pod ich nazwami mandżurskiemi i 
mongolskiemu Wychodźcy z Chin zaludniają całkowi­
cie księztwa Czechnr, Baryn i część Oniotu, oraz do
50.000 kilom, kwadr. w ziemiach Cesarskich nad rzekami 
Baj -cza, In-gin, Iruatu, Isun i Szandu-goł, które cho­
ciaż są przyłączone do pałacu Że-eho, lecz sprzedane 
zostały przez mandarynów na osobistą korzyść. Na 
miejscu lasów cesarskich, gdzie polowali synowie nie­
bios, urządzono role, i żeby powstrzymać ten napływ 
rolników chińskich, książęta mongolscy na północ i 
wschód od Czarnych-W ód postanowili nie dozwalać 
więcej ani jednemu rolnikowi chińskiemu osiedlać się 
na ich gruntach."

Dalej w „Wiadomościach” następują dwa artykuły do­
tyczące badań azjatyckiej części Rosji i ziem z nią grani­
czących.  ̂ Jeden z nich, L. P . Sobolewa, o stopniowym 
ruchu piasków w Bucharze—ruchu pozostającym nie 
bez ważnych następstw dla naszego kraju turkiestańskie­
go. Rzecz się ma tak, że corocznie piaski ruchome 
pustyń środkowo-azjatyckich, coraz bardziej posuwają 
się naprzód i zaczynają opanowywać wsie otaczające 
Bucharę., Straszny los oczekuje mieszkańców w razie 
zupełnego zamulenia rzeczek i kanałów, stanowiących 
główny warunek życia we wszystkich środkowo-azja­
tyckich oazach.

Zmniejszenie przestrzeni zasiewów w kucharskich, 
tumcniach, sprawiając bezpośrednią szkodę tamecznej 
ludności, może—powiada autor artykułu—odbić się bar­
dzo niekorzystnie w miejscowościach Turkiestanu przez 
nas zajętych. Poczynając oil 1868 roku, do ruskiego 
i  urkiestanu przybywa mnóstwo wychodźców z sąsie­
dnich niezależnych bekstw i chaństw, a przeważnie z 
chaństwa Bucharskiego. Na fakt ten dotąd nie zwró­
cono należytej uwagi, lecz istnienie jego w rzeczywi­
stości nie ulega wątpliwości. W edług prywatnych wia­
domości można liczyć, że do samego okręgu Zaraw- 
szańskiego w ciągu czterech lat przybyło do 60,000 
takich wychodźców. Ludzie ci rzadko stają się wła­
ścicielami ziemskimi i po większej części najmują się 
na robotników do mieszkańców wiejskich l). Tymcza­
sem w okręgu Zarawszariskim i bez nich jest ciasno,

„Cóż będzie, jeżeli do okręgu przyjdzie — powiada 
dalej autor,—jeszcze 100,000 z okręgu Bucharskiego, 
co jest bardzo możliwe? Zaś przesiedlać się jest bar­
dzo korzystne, albowiem dla wszystkich sąsiadów jest 
oczy wistem, że nasze urządzenia są lepsze od buchar- 
skich, i mieszkańcy naszych prowincij nie są obowią­
zani pozostawać pod uciskiem duchowieństwa, które 
„powiemy tu, nie jest łubiane przez niższe klasy ludu.”

Rozbierając przyczyny ruchu piasków i środki prze­
ciwko zasypaniu przez nie gruntów urodzajnych, autor 
uznaje, że wytrzebienie lasów saksaułowych, jest jedną 
z przyczyn rozszerzenia się przestrzeni piasków.

D ruga przyczyna jest daleko ważniejsza. Stanowi 
ją  stopniowe spustoszenie i wyludnienie północnej i 
północno-wschodniej części Buchary. Spustoszeniu to 
rozpoczęło się od zniesienia wielkich kanałów, najzna­
komitszych w Azji Środkowej, które dostarczały woda 
tym częściom chaństwa z rzeki Syr-D arji.

W edług krańcowego wywodu autora, ruch piasków 
wzmógł się z powodu wyludnienia kraju, a zatem może 
być powstrzymany lub osłabiony, jeżeli będzie znale­
ziona możność zirygowania na nowo pustych obecnie 
przestrzeni.

') (łudnein jest uwagi, że żebractwo powiększa się z zajęciem 
przez n as  kraju. O koliczność tę rosjanie przypisują naszej hoj­
ności w rozdawaniu ja łm użny  wszystkim, kto żebrze. (Turk. 
Wiedom. 187 8 r.). Ale należy mniemać, że nie hojność nasza 
m noży żebractwo, lecz raezaj przeludnienie w sąsiednich oazach 
i napływ wychodźców. (Przyp. autora).
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Drugi z wspomnianych wyżej artykułów zawiera 
w sobie wiadomości o wyprawie Czekanowskiego w 
celu zbadania rzeki Niższej Tunguzki. O tej wypra­
wie można tu nadmienić, że największą zdobycz dostar­
czył wyprawie, przy początku jej czynności, świat owa­
dów. Od czasu odesłania pierwszej kolekcji—owadów 
wiosennych wsi Podwołocznaja—p. Księżopolski^ zdo­
łał zebrać przeszło 4,000 egzemplarzy. Poszukiwania 
zoologiczne bardzo utrudnia jednakże charakter miej­
scowości nad brzegiem rzeki: pokryty on jest, w liter al - 
nem znaczeniu, nie przebytą tajgą (lasami) i był zale­
wany na wielkiej przestrzeni wodą. k

O zebranie zielnika stara się sam p. Czekanowski 
przy ciągłej pomocy p. Mullera i p. Księżopolskiego.

Co się tyczy badań geognostycznych p. Czekanow­
skiego , to pomimo niedostateczności napotykanych 
obnażeń, takowe postępują dość pomyślnie.

Badania paleontologiczne, także nie są bez skutku. 
W  uzupełnieniu kolekoij wysianych z wsi Podwoło­
cznaja, p. Czekanowski' wysiał dwie posyłki ze wsi 
Newskoje. W  jednej z tych posyłek przesłał Towa­
rzystwu 28;> egzemplarzy skamieniałości, wziętych z 
dwóch nowych miejscowości. Dalej wysyła się jeszcze 
jedna posyłka zawierająca 130 minerałów.

Dalej w liczbie artykułów w tym zeszycie „Wiado­
mości,” czytelnicy znajdą badanie A. Trojańskiego— 
„O ludności Tesalji i Epiru,” a w liczbie drobnych 
wiadomości tego zeszytu, statystyczne dane o sąsie­
dniej z Serbją części Austro- Węgierskiego pogranicza 
wojskowego, która otrzymała w ostatnich czasach o r­
ganizację cywilną i o wyprawie fraucuzkiej do Tonki- 
nu, główny rezultat której stanowi to, iż rzeka Ton­
kińska okazała się zdatną do żeglugi parowej na wiel­
kiej przestrzeni od ujścia w ciągu 8 miesięcy i że mo­
żna prowadzić nią handel z Jun-Niań, pomijając K an­
ton i Shanghai.

W końcu zeszytu dołączona jest mapa „Chaństwa 
Kokanu i źródeł Amu-Darji.” (Gon. Urząd).

* Korespondent S. Peterb. Wied. pisze t  gubernji 
p ołtaw sk iej pod datą 10 października: Dzięki urodzaj­
ności naszych gruntów i wysokim cenom zboża, ceny 
płacone robotnikowi podskoczyły bardzo znacznie. Za­
płata robotnikowi dorosłemu po 40 kop. dziennie we 
wrześniu, oraz po 7, 8 i 9 rs. miesięcznie za paździer­
nik, spowodowała, że guhernja nasza zrównała się z te- 
mi miejscowościami, gdzie z powodu braka rąk do pra­
cy, daje się czuć potrzeba takowych i gdzie gromadzą 
się z okolic ludniejszych ludzie szukający zarobku. Po- 
skoczenie cen zboża i zarazem obfite urodz&je, dały 
naszym właścicielom dóbr możność podniesienia zapła­
ty robotników, tym zaś ostatnim — znalezienia u siebie 
w domu tego, czego musieli szukać przedtem pomimo- 
wolnie w dalszyeh stronach. Oprócz tego urodzaj dal 
prostemu ludowi możność zarobienia jiodezas żniw tyle, 
ażeby zapewnić sobie i swym rodzinom utrzymanie 
przez całą zimę. Nie tak było w ciągu ostatnich kilku 
lat, gdy właściciel dóbr był zmuszony oszczędzać się i 
płacić mało robotnikowi, i gdy ten ostatni szedł „nad 
Don”, „nad morze” i t. p., ażeby znaleść zarobek zdol­
ny zapewnić wyżywienie dla jego rodziny. Diesiatina 
gruntu dała w roku bieżącym około 20 kóp zboża ozi­
mego i około 12 kop jarego. Jedno i drugie zboże 
dobrze sypie; żyto daje pięć pudów z kopy, pszenica 
około 4 pudowi Przy takim jak tegoroczny urodzaj u, 
robotnik biorąc za swoją pracę podczas żniwa, stoso­
wnie do przyjętego zwyczaju, czwarty snop, mógł za­
robić dziennie pół kopy czyli około 2 pupów zboża, 
co przy teraźniejszych cenach (żyto po 50 kop. za pud) 
wynosi 1 rs. (pszenica zaś po 80 kop. za pud) i 1 rs. 
60 kop. Podczas żniw było dość roboty i nawet w 
niektórych miejscowościach zboże pozostawało w polu 
do samej jesieni, llonotnicy którzy chodzili na zarob­
ki do gubernji jekaterynosławskiej i chersońskiej, oraz 
do ziemi wojska dońskiego, wrócili prawie wszyscy do 
domów i znaleźli zatrudnienie z dobrą zapłatą. Jeden 
robotnik może wymłócić teraz około 8 pudów zboża 
jarego i około 10 lub więcej pudów żyta, co podług 
przyjętego zwyczaju dawania zamiast zapłaty l/» czę®e> 
zboża wyinłóconego, wynosi od 70 do 80 kopiejek 
dziennie. O cieślach i innych rzemieślnikach można 
toż samo powiedzieć: właściciele dobr, osiągnąwszy pie­
niądze ze sprzedaży zboża, mają możność uskutecznia­
nia w swych budowlach gospodarskich reperacij 
i wznoszenia nowych budynków, co było niemożebne 
w ciągu kilku ostatnich lat nieurodzajnych. Cieśla bie­
rze do 15 rs. miesięcznie; w niektórych zaś miejscowo­
ściach płacą dobremu cieśli po 18 do 20 rs. na mie 
siąc.

* Korespondent Si. Petersburg. Wiedomosti pisze : 
Nowogrodu pod dniem 12-in października: Chcę po­
wiedzieć kilka słów o nowej produkcji, jaka od nieda­
wnego czasu zaczęła się rozwijać w gubernji nowo­
g r o d z k i e j—a mianowicię o p r a S O W a D l U  Siana. Drożyzna 
siana w Petersburgu, zeszłej zimy i wiosny, kiedy ce­
na jednego puda dochodziła do 80 kop., nareszcie dro­
żyzna takowego obecnie w Odesie, nadają szczegolniej- 

...a -,n n i r  rrrasowaniu. które czyni możebnem wysy-

wała 15 kop. od puda. Co się tyczy dobroci siana 
prasowanego, to, podług zapewnienia osób, które ku­
powały owe siano, konie jedzą je równie chętnie jak 
i nieprasowane._________________________

W > Ali OM Ci CI 2A6BAHWZMB.

szą ważność prasowaniu,
łanie siana drogą żelazną. Do teraźniejszego czasu 
czyniono kilka prób prasowania siana i przewożenia go 
drogą żelazną, lecz wszystkie okazały się niepomyślne- 
mi. Bieżącego lata dwaj anglicy, Euia i Simpson, da­
li trwalszy początek tej rzeczy. \ \  iedząc, iż Peters­
burg zaopatruje się w siano głównie z gubernji now 
gorodzkiej, skąd wyprawiane bywa na barkach lub na 
kołach, p. Luis, ze względu na niedogodność tych spo­
sobów przewożenia, postanowił specjalnie zając się han­
dlem prasowanego siana i słomy. Przedewszystkiem u- 
dał się on za granicę, aby tam na miejscu obeznać się 
z prasowaniem. Najlepsze prasy znalazł w Uołandji 
skąd je  i przywiózł. Na miejsce do kupna i praso 
wania wybrany został Nowogród, w okolich którego 
zbiera się ogromna ilość siana, przyczern niektóre jego ga 
tunki, jak naprzykład bronickie,. odznaczają się wyso­
ką dobrocią. Sama prasa składa się z wysokiej skrzy 
ni, w pokrywie której przymocowaną jest sztaba zębata 
Przy pomocy kół zębatych, wprawianych w ruch przez 
dwie rękojeśoie, sztaba zębata, a razem z nią i przykry 
wa, opuszczają się na dół i prasują siano włożone \ 
skrzynię. W  dolnej części skrzyni zrobione są z dwóc 
przeciwnych stron drzwiczki, które, po ukończeniu 
prasowania, otwierają się, a przez otwory, 
ne w pokrywie, i dnie, przeprowadzają się drewniane 
obręcze, któremi paka obwiązuje się. Przy pra­
sowaniu tym sposobem objętość siana zmniejsza się 
pięć razy, tak iż każda paka, mająca objętości oko­
ło 1'5 stóp sześciennych, waży od 51/ ,  do 6 pudów. 
V s wagonie drogi Mikołajewskiej mieści się siana praso­
wanego od 350 do 400 pudów. Siano prasuje się bez 
oddzielnego przygotowania, lecz koniecznie suche. 1 rze- 
wóz jednego puda prasowanego siana z Nowogrodu 
do Petersburga, przy 180 wiorst, odległości, kosztuje^ 6 
kop. Wszystkie zresztą wydatki, jako to: prasowanie, 
obwiązanie, przechowanie, procent na kapitał obrotowy 
wynoszą 2 kop. na pud. Tym sposobem, z powodr 
swej taniości, dostawa prasowanego siana jest korzy 
stniejszą nietylko od dostawy na kołach, ale i od do 
stawy drogi* wodn^> która w ostatnie dwa lata koszto

* Czytamy w Nordzie z dnia 7 listopada: We Fran­
cji i za granicą z niemałem podziwieniem przyjętą zosta­
nie wiadomość, iż komisja zamianowana 7 b. m. przez 
bióra francuzkiego zgromadzenia narodowego w celu 
zbadania propozycji dotyczącej przedłużenia władzy te­
raźniejszego prezydenta rzplitej, złożoną jest po większej 
części z deputowanych należących do opozycji. Praw­
da, że wybory dopełnione zostały dotąd tylko w 
dwynastu biórach, z których siedm wybrało swoich ko­
misarzy z szeregów prawicy, a tylko pięć głosowało 
za wyborem przestawicieli lewicy—lecz za to pozosta- 
16 jeszcze trzy bióra złożone są po większej części z 
republikanów i niezawodnie prawie wyślą do komisji 
trzech deputowanych nieprzyjaznych dla propozycji 
Changarnier’a. Z tąd wynika, że komitet złożony bę­
dzie z siedmiu członków prawej a z ośmiu należących 
do lewicy lub też do frakcji bonapartystowskiej, któ­
ra w tej kwestji stanowczo stanęła po stronie opozycji. 
Jakim sposobem wytłumaczyć się da takie zwycięztwo 
koalicji przeeiw-rządowej, i to po porażce jakiej taż 
doznała na posiedzeniu z dnia 5 listopada? Przyczy­
na takiego tryumfu leży w składzie biór, kióre, jak 
wiadomo, tworzą się na drodze losowego wyboru. Nu­
meryczne wskazówki jakich nam dziś dostarczył w tym 
przedmiocie nasz korespondent wersalski tłumaczy tę 
sprzeczność, jaka się okazała w sposób tak niespodzia­
ny', pomiędzy głosowaniem czwartkowem i piątko- 
wem. Opozycja, jeśli wliczym do niej i bonaparty- 
stów, ma za sobą większość w ośmiu biórach, lecz 
większość tę stanowi bardzo słaba liczba głosów, gdy 
tymczasem w większej części pozostałych biór siedmiu, 
prawica posiada liczebuą wyższość niesłychanie zna­
czniejszą. Ztąd wypada, iż prawica może się znaleść w 
mniejszości w komisji zamianowanej przez rozmaite 
bióra, gdy takowe głosują każde oddzielnie, a pomimo 
to zachowa większość jeżeli się ma na względzie ogół 
głosów danych przez wszystkie bióra połączone razem. 
Nie pierwszy to raz podobne niespodzianki zdarzają 
się w okolicznościach odpowiednich teraźniejszym. Gdy- 
by komisja została wyznaczoną przez głosowanie tajem- 
te, na liście, i to na pełnetn posiedzeniu, tó prawdppo- 
dobnein jest, iż w takim razie prawica zyskałaby prze­
wagę. Strzedz się należy przesądzania, na zasadzie składu 
członków komitetu, rezultatów jakie wypadną z dysku­
sji nad propozycją przedłużenia władzy prezydenta, al­
bowiem jeżeli większość komisji zadecyduje odrzucenie 
owej propozycji, to nie idzie za tem, ażeby i większość 
zby odrzuciła ją także—i widocznie nawet w nadziei 

że Zgromadzenie nie zatwierdzi postanowienia swojej 
comisji, jeżeli to postanowienie odrzuci bezwaruukowo 
wniosek CHangarniera, miniaterium teraźniejsze pozo­
stało przy władzy wbrew pogłoskom obiegającym, że 
w tych dniach miało ono zamiał ustąpić ze swego sta­
nowiska. Nie należy zresztą przewidywać, że komi­
tet wprost i bezwzględnie, odrzuci projekt do prawa, 
ctóry ma pod rozbiór oddany; zadowolni się pewnie 
Doprawieniem go, odnośnie do paragrafów dotyczących 
terminu oznaczonego na przedłużenie władzy prezy­
denta, który zapewne komitet ów /skróci o lat kilka. 
Podniesie też on prawdopodobnie ideę wyrażoną da­
wniej w propozycji p. Dufaura, odnoszącą się do jedno­
czesnych rozpraw nad projektem przedłużenia i nad 
prawami konstytucyjnemu Argumenta uwydatnione przez 

Dufaura będą zapewne zamieszczone w przyszłym ra­
porcie komisji i staną powtórnie w obec izby z większą nie 
za pierwszym icli wniesieniem powagą, jako wychodzące z 
łona delegacji wyznaczonej przez samo Zgromadzenie. 
Zresztą, p. Broglie, przeszłego czwartku złożył w biu­
rze, do którego należy, oświadczeni , że lewica nieomie- 
szka poprzeć wniosku p. Dufaur’a. „Prawa konstytu­
cyjne, wyrzekł naczelnik gabinetu, pójdą pod głosowa­
nie w jak najkrótszym czasie. Czyliż bowiem można 
mniemać, iż chcemy ustanowić naczelnika rządu, nie u- 
tworzywszy około niego żadnej zgoła organizacji poli-

siadają pięknych rysów, muszkuły i fiziognoinie są nie 
dopoznania, ponieważ osiadły wszędzie popiół złączył 
się z muszkułami jakby w jedną masę. W ostatnich 
czasach zrobiono nowe w tym rodzaju odkrycie, mia­
nowicie natrafiono na ciało ludzkie doskonale zakon­
serwowane. Podług opisu gazet napolitańskich, poje­
dyncze rysy fizionomji można poznać z wszelką do­
kładnością: długi, mocno zagięty nos orli; nie znać ża­
dnego ściągnięcia muszkułów, któreby miało być wska­
zówką gwałtownej śmierci; położenie ciała, jest jakby 
człowieka w spokojnym śnie pogrążonego: spoczywa on 
na prawym boku, ciało jest oparte na prawem ramie­
niu, gdy lewa ręka leży rozciągnięta na piersi. Nogi 
są niejednostajnie zgięte; biodra przewiązane są chustką, 
która po części nogi zakrywa; pierś jest obnażona, lecz 
pod pachą po lewej stronie widać resztki tej sa­
mej chustki, 
nały odlew 
monety.

Około ciała, z którego zrobiono dosko- 
z gipsu, znaleziono miedziane i srebrne

we środy i soboty.
Choroby w ew nętrzne, p ro f. Andre few , oś godz 

we w torki i p ią tk i.
1 1 1 j  do t-e j

Przyjmowanie choryoh przycholnich na poradę 
bezpłatną

„w szp ita lu  D z iec ią tk a  Jezus"
(w ejście przez drzwi główne o<l p l iou D ziecią tka  Je z u s) 

Choroby wewnętrzne: D r Pogorzelski każ lodziennie od godziny 
S do 10 rano.

Choroby zew nętrzne: D r O rło w sk i  każdodziennie od god*. 10 do 
1 1 rano.

Choroby organów Iiioczo-ptciowyoh:
D r O rlo io sk i  we w torki, czw artk i i soboty od godziny I 1 do

i Dy,
D r 11 szebor  w poniedziałk i, środy i p iątk i od godziny 1 1 do

* Według świeżo ogłoszonego urzędowego katalogu, 
liczba słuchaczów na uniwersytecie w  Upsali w r. b.
wynosi 1,599. Z tych 335 uczęszcza na wydział teo­
logiczny, 142 na prawny, 172 na medyczny, a 950 na 
filozoficzny. W ubiegłym roku szkolnym cyfra ogólna 
była prawie ta sama, wynosiła bowiem 1,611.

* 0 Szybkości totu ptaków przytacza Ruski Mir na­
stępujące przykłady. Jastrzębie i niektóre inne ptaki 
przebiegają w ciągu jednej godziny do dwustu, zaś gęś 
edredonowa do stu wiorst. Zwyczajna wrona może 
śmiało lotem swoim rywalizować z najszybszym bie­
giem pociągu drogi żelaznej, albowiem średnio licząc, 
przelatuje 35 wiorst na godzinę. Zwykła jaskółka lata 
z szybkością 110 wiorst, a jaskółka polna z chyżością 
więcej niż 300 wiorst na godzinę. Sokoły, który nale­
żał do króla francuzkiego Henryka IV, wyleciał pe­
wnego razu z Fontainebleau i po upływie 24 godzin, 
został złapany na wyspie Malcie, w odległości przeszło 
2,000 wiorst. Sokoły nigdy nie latają w nocy i dla 
tego ’biorąc za podstawę najdłuższy dzień dla polotu, 
okazuje się, że sokół przebiega z szybkością więcej niż 
105 wiorst na godzinę. Przelotne ptastwo odbywa 
swe wędrówki z szybkością 70 wiorst na godzinę.

* Niespełna 3 i/.i mili od Santa Barbara, na dzie­
dzińcu starego domu hiszpańskiego, znajduje się jeden

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś: 
Choroby zewnętrzne — Dr Stankiewicz.
Choroby w ew nętrzne— D r Obrębski.

---------------- j.fiaŁini»»...  -... ......
POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYC H. 

W am awsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).

Pociąg pospieszny o godzinie 10 m inut 00 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 10 min. 3 0 rano.
Przychodzą (na Pragą) o godz. 4 min. 50  z rana i o godz. 

6 min. 5 wieczór.

W arsiawsko-Wiedeńska.
Wychodzą z Warszawy:

Pociąg pośpieszny (klasa l i  2 ) o godz. 7 min. 20  rzno. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 m in. 10 rano. 
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 12 

pe południu (dochodzi tylko do Petrokow a).
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: pośpiesznym 

o godzinie 7 min. 2 0 * rana i osobowym o godz. 11 min. 10
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pośpieszny o godz. 8 min. 22 wieczorem.
Osobowy o godz. 5 min. 2 6 po południu.
Miejscowy (z Petrokow a) o godz. 10 min. 5 z rana.

tyczneji?”

mi prezesem

wraz z 
*

Telegram y z guz et za g ra n ic /,n u li.
Wersal, 8 listopada. Komisja dla rozpoznania wnio­

sku p. Changarnier, zamianowała p. Rómusat 8 głosi 
p. Bethmont referentem.

Bayonna, 8 listopada. Depesza rady municypalnej 
w Miranda, donosi o wielkiem zwyoięztwie karlistów. 
Mori ones został raniony i wzięty do niewoli. P n  
mo de Rivera poległ. Pomiędzy licznymi jeńcańii znaj­
duje się 35 oficerów i 150 kawalerzystów.

* Kor/u, 7 listopada. Król Jerzy i królowa Olga 
dziećmi wyjechali dziś wieczorem do Aten.

Nowy-Jork, 7 listopada. 7j  Hawany donoszą, iż 
przybyły tam nowo zamianowany jenerał-kapitan, Jou- 
vellar wydał proklamację, w której żąda zaufania, przy 
rzekając, iż użyje wszelkich środków dla przywrócenia 
pokoju, ożywienia kredytu i polepszenia położenia nie 
wołników na drodze reform.

* Pewien holenderski amator obraaÓW zakupił w 
Brukseli obrazek za 120,000 fr., przedstawiający zaślu­
biny Henrvka IV z Marją de Medicis. W edług opi- 
nj znawców, obraz ten jest oryginalnym szkicem Ru 
bensa do wielkiego obrazu, z n a jd u ją c e g o  się w galerj 
Luwru.

* Ktokolwiek zwiedzał wykopaliska W Pompei, przy 
pomni sobie zapewne ciała ludzkie, które tam przecho 
wały się w suchym popiele, w jakim śmierć ich zasta­
ła. Ciała te są prawie wszystkie niekształtne, nie po

* W dniu 2 9 (1 0 )  bież. tnie*. i roku, chorych w 8-.ni« 
cywilnych szpitalach: przybyło 4 5 , wyzdrowiało 2 2, um arło 3 ,  
pozostało 1 67 8 (mężczyzn 8 2 9 , kobiet 8 4 9 ) , * nich w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 18 0, kobiet 149,

Wyjechał: -  Jenerał-major Kazadajew, do Austrji.

z cudów Kalifornji, mianowicie n ajw igk sia  w świecie 
Winna latorośl, której pień, zasadzony przed 48 laty, 
ma u dołu 4 stopy 4 cale średniey; gałęzie zaczynają 
się ośm stóp od ziemi, spoczywają poziomo na szpa­
lerach i które obecnie pokrywają około dwie mor­
gi gruntu. Z pnia tego otrzymuje się rocznie w gro­
nach około 100 do 120 centnarów; waga jednego gro­
na wynosi najmniej od dwóch do sześciu funtów. Win­
na tatorośl znajduje się na pagórku i do uprawy tako­
wej nigdy nie’ używano nawozu. Zasadzona przed 15 
laty, niedaleko ztamtąd, inna winna latorośl, obiecuje 
być jeszcze większą aniżeli wspomniona i ma delika­
tniejszy od tamtej owoc. j _I— .— .

* Journal ‘des Dibats ocenia wartość t e g O I O C Z U e g O

zbioru wiua w e Francji na 1,100 do 1,200 miljonów fr., 
w czem już liczy się zarówno to co idzie na wewnętrz­
ną konsumeję, jak i to co na wywóz za granicę. Jest
to rok wcale nie szczególny—dobry zbiór bowiem da­
je 1,500 miljonów fr., a bywają lata przynoszące 1,700 
dó 1,800 miljonów fr. Po nad tę oyfrę rzadko war­
tość zbioru przechodzi, gdyż w miarę większego uro­
dzaju, ceny wina s p a d a ją . •------------   , -—

* Z wielkiem zajęciem oczekują w Australji i w
Anglji skutku próby,.której powodzenie objecuje temu 
nowemu stałemu lądowi źródło bogactwa, zaś ojczy­
stemu krajowi taniość mięsa. Okręt „Norfolk” jest w 
tej chwili w drodze uo Anglji z transzportem xam ro- 
ŻOnegO m igsa, które pet odbytej podróży ma być rów­
nież smaczne jakby pochodziło od świeżo zabitego zwie­
rzęcia. Dokonywane próby na mniejszą skalę przez 
znajdującego się na pokładzie okrętu wynalazcę apora- 
tu do zamrażania, niejednokrotnie dowiodły, że spo 
dziewać się należy rezultatu pomyślnego. W takim 
razie nie wiadomo istotnie, który z tych dwóch krajów 
będzie mógł więcej powinszować tego sobie wynalazku, 
czy Australja, czyli też przeludniona Anglja.

Cena okowity dnia 29 października (10 listopada).
wiadro od rs. garniec od r».

H urtowa składowa 5 .9 9 ,5.—  6.02,®. 1.95 — 1.98
Pojedyncza szynkarska 1-98 — 2 .00 .

S tosunek garnca do wiadra 100 :307  l/4. (G. H.)

Ceny Targowe.
dnia 29 Października (10  Listopada) I d 73 reku.

R OD ZA J PRODUKTÓW

Pszenica 242 funtów smol. i ordyn. 
„ „  pstra i dobra

Czetwert 

Rsr. kop. 
24

Korzec od — do 

Ruble sr. i kopiejki

p. o. Redaktora Henryk Bartsch.

r R Z K W O U N i l y  W  A I Ł S Z A W S K 1

Warszawa 
dnia 30 października (11 listopada).

W i d o  w i s  k a.
W IE L K I T E A T R . ■— D z iś ,  we w torek, opera w 4-ch akta, h 

(ak t 4-y w dwóch odsłonach), Trubadur.— Początek o godzinie 
i pół. —  J u tro ,  we środę, tra jed ja  O te llo . —  W czo ra j, by ł 

osób 10 60 .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. —  Dziś, we w torek, krotochwila w 
5-u aktach, S k a r b o n k a .—  Początek o godzinie 7 i pół.

G A B IN E T  ZOOLpGMCZNY (w gm achu uniwersytetu wsi - 
szawskiego).— Otwarty w  n ie tlz ie lf i  bezpłatnie.

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P i l i  
K N Y C H .  —  O tw arta codziennie, o-l godziny 1 1-ej ran» do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kości d a  Sw. Anny  
W ejście od osoby w dnie powszednie rop. 1 5; w niedziele zas i 
iwięta kop. 5.

t i v o l i .  —  Dziś i codziennie, Koncert orkiestry w ar­
szaw skiej P°d przewodnictwem  dyrek tora  Adolfa Sonnenfelda.—  
Początek  o godzinie 7-e j.— W ejście kop. 15.

Przyjmowanie chorych.
w klinikach uniw ersyteckich, m ieszczących się w szpitalu Dat'-, 

c ią tka  Je z u s  (w ejście przez bram ę od ulicy B rackiej).

Choroby zew nętrzne , p ro ł. Rosiński, od g łd zin y  9 do 1 0 1 j ,

wyborowa 

rzędowy

12
14
14
9
8
5

16
88
36
16
16

8
9
5
4
3
2

25

25 
65 
7 ' .

7
8 
ł 
5 
5 
3 
2

Zyto 232 
Jęczmień 2 i 4-ro 
Owies .. . i  i  Z 
J  a r  z y n y : Kartofle
Siano p u d .....................................................—  — —  — —
Słom a „ .....................................................—  — — 25 —

Dowozy : Osią, Koleją i Wisłą.
Pszenicy 800, żyta 2000, jęczmienia 500, owsa 600 korcy. 

Żyto wyborowe płacono rs 6 kop. — — rs. 6 kop. 25.

««
85
30
85
10
22 V, 
25
42'/*
2 7 '/,

KURS G lfc tD Y  W ARSZAW SK IEJ 
dnia 30  Października ! 11 Listopada) t s  13 rolce.

W e k s l e .  
100 Tal. .

Żądane l Płacono.
Rs. U.

300 B. Mk. 
lF t. Szter.

300 Frank.

150 Zł. W. A. 
k ń s ta  . . . 
100 Rsr. . .

2 m.
8 d.

1 2 m.
2 m.
3 m. 
kr. ter. 

j 10 d.

2 m.

3 m.
3 d.
1 m.

U l  82 111 52

89

47

85

45

98 90

Berlin , . ‘ .
ł» * ' *

Gdańsk . .
Hamburg . .
Londyn . .

n • ■
Paryż . • .

Wiedeń , .
» . .

Petersburg •

Moskwa . ,

Akcje i Ohligacfe Kolei Żelaznych.
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego

dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .......................
Obligacje Głów. T o  w. Itos. dróg żelaznych 

po franków 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacjo drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Wied. po 100 

talarów za sztuko . . . . . . .
Akcje drogi żelaznej Warsz.-B_vdg. za rs. 100 
Akcje „ „ po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Tcrespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 ..................................
Akcje Warsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .......................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez wartości knponów). 
Obligi Skarbu za rs. 100 . . .  . . . .
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A.

po zip. 300 sztukę.......................................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne Ilf-g o  Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0  
Listy Zastawne Ill-g o  Okresu Serji dru­

giej z» rs. 1O0 ') . . . . . . .
Listy Zastawne .nowe 5"/„ z r. 1869 *) . . .
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy 3) ■ •

H Serja . .
5°/„ Listy Zastawne miasta f. > Li *) • • •
Listy likwidacyjne za rs. loo " ) .......................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 sa n .  100
6 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Ros. » r. I860 za rs. 100 . 
Metaliki Lutowe z a  rs. 1 0 0 ......................................................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 .......................
Rosyjsko pożyczka prem. z 1864 rs. 100 . .

„ » ditto ostęplowana
„ 1866 rs. 100 . . .

„ - > ditto ostęplowana
5iy0 Listy Zastawne R o s y j s k i e .......................

2) W artość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 k. 91*/, 
■’) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs.— k, 54 ' /t  
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. — k. U;*/*- 
5) W artość kupoua od Listów Likwidacyjnych rs. 1 k. 7#*/,,

97
98

80
50 98 25

— — 100 —

~

— — 142 —

___

94 — 93 —
— -- —

72 -
75

—

113 50 112 50
— —

102 50 — —
— — — —

— — — —
— — 92 —

240

125

—

124
— — •— —

— —
— —

— — — '
-r —

. — — •—

94 35 94 &

93 15 92 85
92 75 92 45
89 5 88 75
88 5 87 75
— — . — —»
79 15 78 •5
— - — —
— — — —
97 — 9« 50
— — — —
— — — —

151 50 — —
— — — —

155 50 — —
— — —

105 •0 105 10

łwmychi r§. l k. 53 '/Łm



976

OGŁOSZENIA RZĄDOWE.
O TW ARCIE SPA D K O W E,

N. D . 4 6 2 1 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
U) Łomży.

O głasza źe po śmierci:
ł .  A bram a Kotowicz w łaściciela n ie ru ch o ­

m ości w m. Łomży N . liyp. 222 oznaczonćj.
2. A ndrzeja i M arjanny z Cieślików m ałżon­

ków  Zysków w łaścicieli nieruchom ości w m ie­
ście Łom ży N . hyp. 106 oznaczonej.

3. K aje tana  Śleszyńskiego w łaściciela dóbr 
Łem pice.

4 . H enryka Żmijewskiego w spółw łaściciela 
sum r s ,  6.000 pod Ń. 43 n a  dobrach Grajewo^ 
*rs 3,000 pod N. 14 na  dobrach  W ierzbow o 
W ojew odzino i rs. 4725 pod N. 8 na  dobrach  
D yb ła  A  niemniej w łaściciela sumy rs, 3,300 
pod N. 7 na tychże dobrach  D ybła A  w Dz. 
I V  ubezpieczonych.

O tw orzyły się spadki, do regulacji których 
wyznaczony zo s ta ł term in na 6 ( 1 8 )  L utego  
1874 r. w kance la rji podpisanego R ejen ta  pod 
p rek luzją .

Ł om ża d. 26 L ipca (7 S ierpn ia ) 1873 r.
3— 2 L udw ik Rutkow ski.

U. D . 6594. P isarz K ancelarji Z iim iańskcj 
w Lublinie.

P o  śm ierci W aldem ara Jez ie rsk ieg o  współ­
w łaściciela dóbr K ęp a  O żarow ska w Pow iecie 
Lubartow skim  Gub: L ubelskiej położonych, o 
tw arty  je s t spadek do uregul > w ania k tó rego  
term in  na d. 2 (14) M aja 1874 r. przed P isa ­
rzem  K ancelarji Z iem iańskiej w L ublin ie jest 
w yznaczany.

L ub lin  d. 19 (3 1 ) P a z j iz h r a k a  18J3 r .
M ichałow ski.

N . D. 683*2. Z aw iadam iam  n in ie jszem  oso 
by in te re so w an e  iż po  W alen ty m  O pielińskim  
otw orzy! s ię  sp a d e k  wzywam  p rz e to  w szyst 
k ich  m ających  p raw o do rzeczo n eg o  sp ad ek  
ab y  w c ią g u  sześć  u  m iesfgeyod d a ty  n niej- 
sxego o g ło sz en ia  dow ody leg itym acy jne  z ło ­
żyli w K an ce la r i R e je n  a  Z b iko w sk ieg o  ja k o  
p o s ia d a ją c e g o  a k ta  po R eg en c ie  G ro ss ie  pod 
N r. 487 u rzęd u jąceg o , celem  d o p e łn ien ia  f o r ­
m alności (spadkow ych , w k s ię d z e  w ieczystej 
n ieru ch o m o śc i N r. 29 p rzy  u licy  P ow ązkow ­
sk ie j.
Warszawa d 26 Paźdz. i i  L is to p  ) 1873 r. 
1— 3 W ik to r  O stro w sk i. P a tro n .

L I C Y T A C J E .  —  T O P F H .

*V» D .6 5 1 1 . Z a rzą d  Paloców Cesarskich  
u> W arszawie.

P o d aje  niniejszem  do powszechnoj wiadotao- 
ści, ze w dniu 19 L istopada ( ł  G ru d n ia ; r. b. 
godzin ie J lyej jł ra n a  w biurze Z arządu  P a ła ­
ców Cesarskich w  Ł azienkach , odbędzie się li 
cy tac ja  na  dostaw ę w ciągu roku 1874 opału 
na  p o tr/e b y  tegoż Z arządu  w przybliżonej i lo ­
ści. to jest': drzew a sosnowego sążni półkubi- 
cznych 1,500 trzym ających po stóp 108 o<l ce­
ny rs. 5 k. 75 za sążeń; drzew a olszowego są­
żni eałokubicznyeh 100 trzym ających po stóp 
2 16 od ceny rs. 13 kop 50 za sążeń i węgla 
kam iennego korey 700 trzym ających wagi po 
sześć pudów korzec! od ceny rs. 1 kop. 30 za 
korzec.
p D o licytacji .dopuszczeni będą  eijtylko konku­
ren c i, k tó rzy  przedstaw ią ustanow ione dowody 
n a  p r-w o prow adzania handlu , odbyw ać się 
zaś ona będzie głośno i rozpocznie się od cen 
wyżej oznaczonych. C i zaś z konkurentów , 
k tó rzy  niestaw ią się na  licytację, m ogą p rzed­
staw ić lu b  przysłać do Z arządu  Palaeów  z a ­
pieczętow ane d ck la rac je  nap isane na papierze 
stemplowym  ceny k. 30 adresow ane na imie 
Zarządzającego P ałacam i i z nadpisem  na  ko­
percie: „  D ek la rac ja  do licytacji na  dostaw ę o- 
p a łu ”.

D ek la rac je  te należy przedstaw ić nie później 
j a k  n ag o d z in ę  11-ą z ran a  ja k o  term inu wy­
znaczonego do licytucji. N apisane zaś być 
w inne w języku ruskim  podług wzoru jednocze­
śnie w D zienniku W arszawskim  ruskim  i w 
G azecie P o licyjnej podanego, nad to  w yraźnie, 
bez wszelkich sk ro h ań  i popraw ek. R ozpie- 
czętow anie dek laracji nastąp i niezwłocznie po 
ukończeniu licytacji g ło śne j. K onkurenci 
zgłaszający się bądź osobiście, bądź też przez 
podanie dek larac ji obow iązani jednocześn ie  
p rzedstaw ić jak o  kaucję  sumę lu b li 2,170 w 
gotow iźnie lub dozwolonem i przepisam i bile­
tam i kredytow ych insty tucji podług ustanow io­
nego n a  kaucję kursu.

W arunk i szczegółowe mogą być p rzeg ląda­
ne  i czytane w biórze Zarządu P a łacó w  co­
dziennie z w yjątkiem  dni św iątecznych i n ie­
dzielnych, od godziny 9-ej z ra n a  do 3-ej po 
południu.

W arszaw a d. 26 P aźd .(7  L istopada) 1873 r.
Zarządzający  P a łacam i, Szam belan.

Rzeczywisty R adca S tanu M uchanow.

N. D . 6496.

Zarząd XI Okręgu Komunikacji.
N a zasadzie rozporządzen ia M inisterstw a K om unikacji, podaje do? wiadomości, (żc w o- 

gólnem zebraniu Z arządu  o godzinie 12 z południa i jednocześnie w miejscowych n iże j wymie­
nionych Izbach Skarbowych" odbyw ać się będą ih minus w niżej w skazanych term inac, nowe g ło ­
śne licytacje, z p rzetargam i, na  dostaw ę w la tach  1873, 1874 1875 i 1876 żwiru i kam ieni, bez 
tłuczenia ich n a  szaber, do konserw acji i reperacji dróg b itych  X I  O kręgu znajdujących się w 
granicach gubernji: K aliszskiej, K ieleckiej, Ł om żyńskiej, L ubelsk iej, Petrokow skiej, Radomskiej 
Suw ałkskiej i S iedleckiej, k tóre  to licytacje i p rze targ i odbyw ać się będą oddzielnie n a  każde z 
następujących 25 przedsiębierstw , stanow iących 28 grup dróg bitych, poczynając od cen jednego 
saż. kub. kamieni i żw iru obok każdaego przedsiębierstw a w skazanych  a  mianowicie.

N . D . 6 3 4 0 . M agistrat M iasta W arszawy. 
f. D niu 7 19) Listopada r. b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w sali licytacyjnej M a­
gistratu  M . W arszaw y licytacja in minus przez 
opieczętow ane deklaracje , na dostaw ę w ciągu 
ro k u  1874 około 600  sażeni kubicznych piasku 
w ślanego, grubo ziarn istego , do w szelkich ro ­
bó t b rukarsk ich  m iejskich w W arszaw ie w ro ­
ku 1874 w ykonać się m ających, ja k o  te ż  i  na
inne potrzeby m iasta, od ceny po rubli sześć 
za sążeń kubiezny.

M ający zam iar ubiegania się o takow e przed 
siębierstw o, złoży w czasie i m iejscu wyżej o- 
znaczonym  na ręce P re zy d en ta  M iasta  opie 
czętow ane deklaracje , napisune p o d łu g  wzoru 
niżej zam ieszczonego, wraz z kwitem K asy 
głów nej Ekonom icznej W. W arszaw y na zło­
żone rad ium  w ilości rs. 40 0  i na  kosz ta  ug ło - 
tzen ia  rs. 15

W arunk i o raz wzory są do przejrzenia  w 
w ydziale A dm inistracyjnym  w godzinach biu­
row ych.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z d. podaję niniejszą de­

k la rac ję , iż podejm uje się dostawy w ciągu  roku 
1874  około 600 sążni kubicznych p iasku  w iśla­
nego grubo ziarnistego, do w szelkich rob t 
b ru k arsk ich  m iejskich vr W arszaw ie w roku 
187 4  w ykonać się m ających ja k o  też i na  inno 
po trzeby  m iasta od ceny po rub li sześć za jed en  
sążeń  kubiezny
i odstępuje od takow ych cen procentów  N. N. 
(w ypisać literam i] poddając się zastrzeżeniom  
w w arunkach licytacy jnych  zamieszczonym.

K w it na złożone rad ium  rub li 400 i na ko­
sz ta  ogłoszenia rs. 15 przy  niniejszem  z a ł ą ­
czam . |

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. N- jdsalem  
d n ia m iesiąca roku  N . (po d p isać  wyraźnie Imię 
i N azw isko).

W arszaw a d 15 (2 7 )  P aźd z ie rn ik a  1873 r.

N . L). b 634. Komitet Gospodarczy W arszaw , 
sk  sgo Instytutu Głuchoniemych i  Ociemniałych.

Podaje do wiadommości,że w d. 22 L is to p a­
da  (4  Grudnia) r. b. o godzinie 4 po południu 
w K ancelarji In sty tu tu  odbywaćsię będzie l i ­
cytacja in minus, przez opieczętow ane d e ­
k la ra c je  na dostawę dla tegoż In sty tu tu  w 
ciągu roku 1874: chleba i bułek, m ięsa i sło­
niny; m ąki, kaszy i grochu; m is  i ;  n td ła ,  
Świec i nafty' i węgla kamiennego; poczyna 
jąc  od cen warunkami licytacyjnemu t bję- 
tych.

W arunkilicytai-yjne jak o  też wzór do d e ­
klaracji mogą być przejrzane w K ancelarji 
Instytutu K a ż d o d z ie n n ie  od g o d z in y  i) do 12 
rano  i od 3 do 6 po południu oprócz dni św ią­
tecznych i galowych.
W arszaw a d. 29 Paźdz. (U ) L i s i )  1873 r

T erm i 
n a  li- 
cytacj 

i p rz e ­
targów

W yszczególnienie g rup , 

trak tów  i przestrzeni

i
K odzaj 
m ater­
ia łów  

k a ­
mien­
ny c U

Ilość 
kam ie­

n i i 
żwiru

Cena jednego 
saż. kub . k a ­
mieni lub żwi­
ru  do licytacji

Ogólna 
w ar- 

i tość

K aucja  
do li­
cytacji

saż:
1 kub. Rs. K. R ub. Kub.
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\  C iubernia  K aliszskw
1 V III . F ab ryczny  o d  169 do 237 w. g ran it, j 2153

i
17 n 36601 547

IX . K aliszski od 
P oznańsk i od  17C

143 do 170 w. 
do 222 w. grani 2393 9 75 23332 389

X I .  K aliszski od 171 do 234 w. gran it. 788 14 1 * 
i

11032 276

G u b e rn ta  K ie lecka
X . K rakow ski od 139 do 195 w. 
Sielpijski od 169 do 193 w. 
i X X X . S ielpijski od 193 do 204 w.

V.

w apień 2018 8 75 17658 598

X I I .  K rakow ski od 196 do 238 w. 
od 239 do 272 w.

gran it.
w apień

1897)?
425)?

19 75 45859 806

X I I I .  O lkuski od 
i X X IV . O lkuski

282 do 297 w. 
od 297jdo 313 w. w apień 2518 6 32 V, 15926 465
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(wtibernia
X IV . Kowieński

Łomżyńnkn
od 28 do 99 w. gran it. 1660 13 n 50 22410 520

X V . K ow ieński 0 d 100 do 170 w. g ran it. 2309 12
1  5 0

2886 368

X V I. B iałostocki od 36 do 95 w. granit. 1003 12 50 12537 183

X V I. B ia łostock i od 1 do 17 w. 
i X X V I B iałostock i od 18 do 27 w. 

G ałąź  od 26 do 27 w.
zwir 328 17 » ‘5576 156

X V II . B iałostock i od 96 do 176 w. granit. 2932 7 95 23309 262

X V III . K ow ieński od 171 do 222 w. granit. 1043 8 8344 4

G ubern ia
X IX . G ołębski 01

Iw angrodzk i 
t X X . L ubelski o< 
Lubelsko-R adom s

L ube lska
1 do 11 w. 

od 96 do 105 w.
99 do 152 w. 

ti  od 122 do 138 w.

granit.

granit.

283

4854

9

22

75

50

2759

109215
1477

X X I. L ubelski od 153 do 174 w. siwak
gran it.

1179
425

66
15 50

77814
6588 1672

X X I I .  Zam ojski od 175 do 272 w. w apień 4577 25 n 114425 1663

X X III .  U ściługskJ od  175 do 245 w. Wapień 1320 1 21 50 28380 821

P e trukow gku
XXV. F abryczny od 92 do 169 w. g ran it. 2596 10 95 23426 552

U
C*5

ts* ®

”  £  oo .2 
-  EJ

1 5
2  —
ca s—✓

3  *

' - " ’’•/••••‘'z KnUom sha
XXVII. K rakow ski od 67 do 129 w. 

od 130 do 139 w.

g ran it.

w apień

I0 6 9 )f
1 oop 13 75 16,074 455

X X V III. R adom sko-Lnbelski od 98 
do  151 w .' granit. 594 11

i
90 7069 149

Ł A lA . o z in sk o - Zaw iehostski z komu 
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’złożone przezem uie vadium w ilości rubli s re ­
brem (wypisać cyfrę literam i) dołączam , a  w r a ­
bie nie utrzym ania się przy licytacji odbiorę je  
sam lub przez pełnom ocnika.

S ta łe  moje zamiesz kanie (w ypisać wyraźnie 
miejsce zam ieszkania).

P isałem  w N, dnia M ęa, 1873 r.
(podpisać czytelnie imię i nazw isko).

W arszaw a d„ 23 P aźdz. (4  L istop .) 1873 r.
Janczew ski P rezes.

■7—3  Sekre tarz  G rabiński.

N. D . 6605. K om ora A lexandrow o niniej­
szem ogłasza, iż z d n ia  27 do 30 L istopada r. 
b . sprzedaw ane będą w m. W łocław sku przez 
publiczną licytację tow ary skonfiskow ane, osza­
cowane razem  na rs. 15,000 a  mianowicie: j e ­
dw abne, w ełniane, i baw ełniane wyroby a także 
różne] inne drobne tow ary.

A lexandrow o d. 26 P aźd z ie rn ik a  1873 r.

N. D. 6558. Naczelnik Z akładów  Górniczych 
Okręgu Zachodniego.

P o d a je  do w iadom ości p u b lic z n e j, iż  w 
b io rze  G órn iczem  O k ręg u  Z ach o d n ieg o  w 
D ąbrow ie  dn ia  28 L is to p a d a  (1 0  G ru d n ia )  r .  
b. o godzin ie  12 w p o łu d n ie , odbyw ać s ię  b ę ­
d z ie  licy tac ja  in  p lu s  p rz e z  d e k la ra c je  op ie  
czętow aue, ua  o ddan ie  w sz e śc io le tn ią  d z ie r ­
żaw ę ry b o łó w stw a  w 4 staw ach , z n a jd u ją ­
cy oh się  p o śró d  Z ak łu d ó w  P ank o w sk ich , w 
pow iecie  C z ęstochow sk im , g u b e rn ji P e t r o ­
k o w sk ie j, od sum y rs . 82 ro czn e j dz ie rżaw y , 
w ogóle na  su m ę rs. 492.

P ra g n ą c y  u czes tn iczy ć  w licy taę jj o b o w ią­
zan i w oznaczonym  d n iu  i go d z in ie  sk ła d a ć  
w biórze G órn iczem  O k ręg u  Z ach o d n ieg o  w 
D ąbrow ie d e k la ra c je  p isa n e  na. p a p ie rz e  
stem  p owym ceny  ko p . 70 p od iug  w zoru  w 
w aru n k ach  licy tacy jn y ch  durni osaczonego  i 
do d e k la ra c ji  tych  d o łą c z a ć  n a  k a u c ją  g o to ­
w a n ą  lub  te ż  lis ta m i zastaw nem i, a lbb  iiine- 
mi p a p ie ra m i p ro ceu to w em i C e -a rs tw a  i K ró . 
l e s tź a  z w łaśc  wemi kup o n am i r s .  50  i na 
k o sz ta  o g ło sz eń  licy tac ji w g o tow iźn ie  rs  5 . 
O p ró cz  tego  u trzy m u ją cy  się n a  licy tac ji o- 
b o w iązan y  z a ra z  dokom pletow ać k a u c ją  do 
w ysokości jed n  rocznej p łacy  dzierżaw n ej 
p rzez  s.eb ie  na licy tac ji zadek la ro w an e j. 
W aru n k i Da m ocy k tó ry c h  oddanem  zo s tań  e 
w d z ie rż a w ę  pow yż rz e c z o n e  rybo łów stw o, 
p rz e g lą d a n e  być m ogą w B ió rze  G órn iczem  
O k ręg u  Z achodn iego  w D ąbrow ie kużdo- 
d z ieu u ie  w y łącza ją c  dni ga low e i św ię ta  u r o ­
czy ste .

W arszaw a d . 23 P a ź d z ie rn ik a  1873  r. 
z a  N a c z e ln ik a  G órn ic tw a, K o s iń sk i.

L icytacje i przetarg i odhiywać się będą w wyżej wskazanych term inach jednocześnie i w miej­
scowych Izbach  Skarbow ych, rów nież na  każde oddzielnie przedsiębiorstw o, tych g rup  traktów , 
k tóre się znajdu ją  w granicach właściwych G ubern ji a  mianowicie:

W  Izbach  Skarbow ych:
K a liszsk ie j n a  trzy  p rzedsiebierstw a, sk ładające się z oddzielnych V I i i ,  IX  i X

gruP".
k ie le c k ie j  na trzy b rzedsiebierstw a sk ład a jące  się z oddzielnej grupy X I I  i połączonych 

grup X I  z X X X  i X I I I  z X X IV . J * 11
Łomży ńskiej na sż

X V I, X V II  i X V III  i po ła  
Lubelskiej na cztcś 

oddzielnych X X I, X X II, 
I’eirokotwskieJ 
K a d u m s k i e J  na  t r  
Muwałkskiej na i 
Siedleckiej n a  trzyj 
L icy tacje  i p rze targ i odb 

12-ej z po łudnia  i d la tego

eść przedsiebierstw  sk ładających  się z oddzielnych grup X IV . X V , 
onych X V I  z X X V I grupą,
p rzedsiębierstw a, sk ład a jące  się z połączonych X IX  z X X ‘grupą i 
Ś III grup.

la jedno, przedsiebierstw o z  grupy X X V .
ly przedsiebierstw a z oddzie lnych  X X V II , X X V III  i X X IX  g rup . 
v» przedsiebierstw a, z oddzielnych grup X X X I i X X X II- 
przedsiebierstw a, z oddzielnych grup X X X IV , X X X V  i X X X V I. 
rwać się będą  w term inach wyżej w skazanych, poczynając od godziny 
pragnący przystąpić  do licy tacji, obow iązani są przy  podaniu, o  do 

puszczenie do licytacji napjsanem  na  pap ierze stem plow ym  ceny w łaściwej złożyć niezaw odnie 
przed godziną 12-tą w południc św iadectw o n a  handel i kaucją , w skazaną wyżej obok każdego 
przedsiebierstw a, k tó ra to kaucja  żąd an ą  je s t stosow nie do §  X I  w arunków  licytacyjnych.

K aucja może być złożonjj tylko w gotow iźnie lub pap ierach  publicznych procentow ych, wy­
mienionych w §  1655 ! .  X ;częś. I  Z biorze P r .  Ces. w ydania 1857 roku  i w dopełnieniach do te ­
goż Ą fu, po kursie oznaczonym  przez M inisterstw o F inansów .

L icytanci mogą codziennje wyjąwszy dni galow ych i św iątecznych od godziny 9 ej rano do 3-ej 
u° Ja t lu l,rz^eglądać i Irópiować w arunki licytacyjne w których pom ieszczone są  terminu 
ilość dostaw, w Zarządzie +.1 O kręgu K om unikacji i w pom ienionych Iz b a c h  Skarbow ych 

W a r s tw a  d. 23 F a iz ie rn ik a  (4  L is to p ad a ) 1873 r 
N aczeln ik  O kręgu A  K rejsler.

N aczelnik W ydzia łu  S tępiński.
2 N aczelnik S to łu  (M uszyński.

N . D . 6570. Iry b u n a ł Cywilny to W arszawie. 
P odaje  do publicznej wi4domości, iż w dniu 

22 L istopada (4  G rudnia; 1873 r. o  godzinie 4 
po połupuiu odbędzie się w T rybunale  Cywil­
nym w W arszaw ie w W ydziale I  licytacja in 
minus przez opieczętowanej deklaracje od cen 
za prc.im n fisci ustanow ionych, ua  dostawę w 
ciągu roku  1874, dla A rclnw ium  A k t dawnych 
w W arszaw ie drzew a opał ojvego, d la  T ry b u n a ­
łu  zaś, trzeph W ydziałów  są d u  P o k o ju  w W a r ­
szawie i W ydziału IV  nu r ra d z e .

1 D rzew a sosnowego oppłowego z po rzn ię­
ciem, potupaniem  i ułożenie (m n a  miejscu około 
sążni 80 po rs. 12 kop. 25 za  sążeń cało  ku- 
bic zny .

2 o \ \  ęglu kamiennego śi4dniego w gatunku  
najlepszym  ; dostawą i złoceniem około  korcy 
240 czyli czetw ierti 146 licąąc po rs. I kop. 20 
za korzec, czyli po r s . l  kojj. 90 za czetw iert,

3° a )  świec sta rynow yctnokó lo  pudów  40 po 
rs. 10 kop, 80 za pud;

b) świec łojow ych około  pudów 15 p0  rs> g 
kop. 25 za pud;

c) nafty  n iepalnej w najlepszym  gatunku  o k o ­
ło  garncy  15, po kop. 80 zaj garniec.

4 ° P ap ie ru , druków , k o p ir t oraż innych ma- 
terjałów  i potrzeb kancelary jnych, co do ilości 
cen i r a tu n k u  bliżej w w arunkach licytacyjnych 
określonych; ! 1

Ilość ra d ió w  ustanaw ia się:

J ,0 8 B0 J e H 0  n e H a y p o t ) ,

l j  do dostaw y drzew a rs. 95,
2 ) do dostawy węgla rs. 30,
3 ) do dostawy świec i nafty  rs. 60,
4 )  dp dostawy przedm iotów ad  4" wynienio- 

nycii rs. 75.
V ad ia  wniesione być m ają do K asy G uber- 

n iainej W arszaw skiej, k tórej kwit do dek lara­
cji do łączyć należy . Co do każdego z p rzed­
miotów pow yżej ad  1, 2 ,3 ,4 , wyszczególnionych 
oddzielne dek laracje  złożone być m ają w bió­
rze P rezesa  T ry b u n a łu  najpóźniej do dnia 22 
L istopada (4  G rudnia) r. b. do godziny 3-ej po 
południu, później sk ładane przyjętem i nie będą.

W arunki licy tacyjne przejrzane być mogą 
każdodziennie z wyłączeniom dni św iątecznych 
w biórze P rezesa  T ru b u n a łu  Cywilnego w W ar­
szawie.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dnia M ca . . . 

r. b. obow iązuje się pod jąć w ciągu ro k u  1874 
dostawy dla T ry b u n a łu  Cywilnego, Archiwum  
ak t dawnych, trzech Sądów P o k o ju  w W arsza­
wie i Sądu P oko ju  n a  P ra d z e ( tu  w ym ienićprze- 
drniot dostaw y) za cenę (wypisać cenę w rub lach  
i kopiejkach w yraźnie lite ram i), a  od cen tych 
odstępuję (w ypisać literam i w yraźnie ilość od­
stąpionego p roceu tu) poddając się wszelkim o- 
bowiązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licyta- 
cyjnemi objętym .

K w it Kusy G ubem ialnej W arszaw skiej na

N. D . 6625. P isarz Trybunału Cywilnego 
10 11 arezawie.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. wiadomo czy­
ni iż na  żądanie K rystjana  i T eresy  m ałż. Gan- 
cner, obyw ateli we wsi Skierniew ka, powiecie 
Skierniewickim, gubernji W arszawskiej zamiesz­
kałych, a  zam ieszkanie praw ne do tego interesu 

całego postępow ania subhastacyjnego u  K a­
je tan a  W alew skiego P a tro n a  przy T ryb u n a le  
Cywilnym w W arszaw ie pod N r. 586a zamiesz­
kałego, obrane m ających, w poszukiw aniu su ­
my rs. 2850 z procentem  od d. 1 Stycznia 1873 
r. i kosztów od J a n a  K rysińskiego obyw atela 
w łaściciela nieruchom ości N r. 274 w mieście 
Skierniew icach, o-gu Rawskim, powiecie Skier­
niewickim położonej, tamże zam ieszkałego, p ro ­
tokółem  M ikołaja  M agnuskiego K om ornika 
przy  T rybunale  tutejszym  w d. 11 (23) W rze­
śnia 1873 r. sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresz­
tow ana została:

N IER U C H O M O ŚĆ  
pod N r. 274 w mieście powiatowem S kiern ie­
wicach w o- gu Raw skim , powiecie Skierniew ic­
kim, gubernji W arszaw skiej przy  ulicy Senator­
skiej, pod ju risd ikcją  Sądu P o k o ju  w Rawie w 
gminie M agistratu M iasta Skierniewice na  g run­
cie dziedzicznym położona, prawem własności 
do ekzekwowanego d łużn ika  J a n a  K rysińskie­
go należąca i w tegoż posiadaniu  zostająca, 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie o b ­
ciążona, ogólnej rozleg łości około  łokci kw. 
10200  obejm ująca.

N a gruncie te j nieruchom ości są następujące 
zabudowaniu:

Dom  z bali gontam i kryty, trzy kominy 
miirowane mający.

2 . B ram a w jezdną dw uskrzydłow a z fu rtką.
3‘. Budynek m urow any cementem kryty  z ko- 

lifiem m urowanym .
4 . O licyna z bali gontam i k ry ta , dwa kominy 

m urow ane majaca.
5. Budynek gontam i kryty, komin w części 

m urowany a  w części z blachy mający.
6 . Budynek z bali gontam i k ry ty  pod budyn­

kiem tym przechodzi k an a ł balami kryty.
7. W ozow nia z b a li gontam i k ry te .
8 . Chlew ek z bali gontami k ry ty .
9. S tudnia balam i cem brow ana, balami k ry­

ta  z korbą  drew nianą.
10. K loak i z bali gontam i kryte .
1 1 . Śmiotnik z bali.
12 . O gródek w którym  jes t jedna  akacja , k il­

ką  krzewów i kwiaty częścią łatam i osztache. 
toiwuny, a  częścią deskami ogrodzony z furtką.

13. Ogród w którym  jes t drzew ek owocowych 
rodzajnych około sztuk 27 i kilkanaście krze­
wów, altanka.

l a .  Podw órze częścią kamieniem polnym 
b lokow ane.

15. P a rk a n .
W  nieruchom ości tej je s t 9 lokatorów  z imion 

i ąazw isk oraz ilość ceny najm u uiszczających, 
w! akcie zajęcia wymienionych.

^Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
aljcie zajęcia u sp rzedażą kierującego K a je ­
tana  W ałowskiego P a tro n a  przy T ryb u n a le  Cy­
wilnym w W arszawie, w W arszaw ie pod N r. 
586a zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i w a­
runki sprzedaży w K ance la rji T ry b u n a łu  tu - 
tcyszego w W ydziale I  złożone przejrzane być 
mpgą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. Zygmuntowi P ietrusińskiem u B urm istrzo- 
M iusta powiatowego Skierniewice w ternie

eście urzędującem u i mieszkającemu, na  ręce 
w arda Szlezyngier U rzędnika M agistratu  
asta  Skierniew ic z dnia 1 1 (23) W rześnia 
73 roku .
2. Sylwestrowi T ańskiem u P isarzow i Sądu 

P b k o ju  w Raw ie tam że urzędującem u i zam iesz­
kałem u na  ręce w łasne, d. 8 (p o ) P aździern ika  
l4"3  roku.

W niesiono dó ak t hypotecznyck tejże n ie­
ruchom ości w R aw ie d. 8  ( 20 ) P aździern ika 
1973 roku, zaś w dniu dzisiejszym do księgi za- 
aieszątow ań w K ancelarji T ryb u n a łu  tutaj- 
sąego w W ydziale pierwszym złożone przejrzano 
b i ć  m*gą. 1 u t y o t r

Pierw sza publikacja  zbioru ob jaśn ień  j  wa- 
rijnków  sprzedaży odbędzie się na  jawnem  
posiedzeniu T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arsza­
wie w Wydz. I  w miejscu zw ykłych posiedzeń przy 
ulfcy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10  z ra ­
n i  Iii. 2 ( 14) S tycznia 1874 r,

Sprzedażą kierowuć będzie K aje tan  W ałow - 
stó Ptttr on przy T rybunale  tutejszym  którego 
zam ieszkanie je s t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 22  P aźd z . (3 Listop.) 1878 r.
R , Linow ski.

Wywieszono na  tablicy w sali ustępow ej
•ybunułu Cywilnego w W arszaw ie.
W arszaw a d. 22  P aźd z . (3  L istop.) 1873  r.

R. L inow ski.

K a liszu  w m iejscu  zw y k ły ch  p o sied zeń  tegoż 
T ry b u n a łu , og ło szo n e  z o s ta n ą  po ra z  p ie rw ­
szy w arunk i licy tacy jn e  u ło ż o n o  do s p rz e d a ­
ży w d ro d z e  p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia  
n ie ru ch o m o śc i m ie jsk ie j w m ieścjp g u b ern ia l- 
uem  K a liszu  p rzy  u licy  W ro c ław sk ie j P rz e d ­
m ieśc ie  pod  N r. 5z7 ua  g ru n c ie  w ieezysto  
d zierżaw nym  położonej) a n a leżąc e j do p a ra ­
f i i  in la s ts  R a lisza  S -g o : M ik o łs ja  gm iny M a­
g is t r a tu  m ia s ta  K ajisza  S ąd u  P oko ju  i T ry  
b u n a łu  C yw ilnego w K aliszu .

N ieruchom ość ta  n a  ż ą d a n ie  K a z im ie rz a  i 
A n ie li z B ia ło b rzesk ich  m ułżon  K acz k o w ­
sk ich , żony p rzy  a sy ste n c ji m ęża  sw ego A se­
so ra  S ąd u  P o p raw czeg o  w K a lisz u  u r z ę d u ją ­
cego, d z ia ła jące j, łą c z n ie  z n im  w m ieście 
g u b e rn itln e m  K aliszu  z am ieszk a ły ch , zam ie­
sz k an ie  za ś  p raw n e  do tego  in te re su  u  Ą le- 
k sa u d ra  C zyńsk iego  P a tro n a  T ry b u n a tu  w 
K a liszu , w tem że m ieśc ie  u rz ę d u ją c e g o  1 z a ­
m iesz k a łeg o , w m ieśc ie p o p rzed n io  w n a k a ­
z ie  i p ro to k u le  z a ję c ia  u stan o w io n eg o  P a tro -  
tro u a  S tq k o w sk  ego , o b ecn ie  d la  sieb ie  o b ie ­
ra ją c y c h , k tó ry  to P a tro n  A le k s a n d e r  C zyń- 
sk i su b h a s ta c ją  n ieru ch o m o śc i w m ieśc ie  K a­
liszu  pod N r. 527 p o ło żo n e j, k ierow ać b ęd z ie  
z a ję tą  zo s ta ła  n a  p rzy m u szo n ą  sp rz e d a ż  wy­
w łaszczonym  z n iej d łu żn ik o m  Ig u acem u  T o ­
m aszow i 2 im ion i F ra n c is z c e  Z b is ław ie  2 
m ion z J a n ic k ic h  m ał. K a jż iew icz  w łaśc ic ie ­

lom uit-ruchom ości w K aliszu  p rz y  ulicy 
ó ro c law sk ie -P rze ilm ie śc ie  pod  N r. 527 po 
ło żo n e j w tem że  m ieśc ie  zam ieszk a ły m , w 
poszu k iw an iu  sum y rs . 90'J z p ro cen tem  od 
d a ty  o s ta tu ieg o  k w itu  p rodukow ać się  m a ją ­
ceg o  i kosz tam i na  mocy a k tu  u rzędow ego  w 
d 6  (18) K w ie tn ia  1871 r .  p rzed  T eofilem  
Józefem  K ow alsk im  R e jen tem  K an ce la rji 
Z ie m iań sk ie j w K aliszu  zezuauego; p rz e z  a k t 
iip m u ald a  P inow skiego K o m o rn ik a  p rz y  T ry ­
b u n a le  C yw ilnym  w K a liszu  w d. 19 ( 3 i) 
M a rc a  1873 r .  ro z p o c z ę ty  i tegoż sam ego  
d n ia  u k o ń czony .

A k t te n  d o ręczo n y  z o s ta ł F ra n c isz k o w i 
P rz e d p e łsk ie m u  P rezy d en to w i m ia s ta  K a lisza  
1 B olesław ow i M iaskow s d em u  P isa rz o w i S ą ­
du P o k o ju  w K a liszu  obudw om  d n ia  19 C z e r ­
wca (1 L ip c a i 1873 r., n a s tę p n ie  w pisany  z o ­
s ta ł  do k s ię g i w ieczyste j u ieruchom ośći w 
K a lisz u  pod  N r. 527 p o ło żo n e j, dn ia  9 (2 1 )  
L ip c a  1873 r  , d o ą s ię g i  zaś p rz e z  P isa rz a  
T ry b u n a łu  Cyw ilnego w K a liszu  na  ten  ce l 
u trzy m y w an e j, d n ia  i 3  (25) L ip c a  t. r .

S zczegó łow y  op is n ie rn ch o  nosci z n a jd u je  
s ię  w p ro to k ó le  z n ę c a  u  p o p ie ra ją c e g o  
sp rzed a ż  P a tro n a  C zyńsk iego , gdz ie  rów nież  
j a k  i u P isa rz a  T ry b u n a łu  Cyw ilnego w K a  
liszti z b ió r  o b jaśn ień  i w arunków  lic y ta c y j­
n y ch  k ażd eg o  c z a su  p rz e jrz e ć .m  D.na.

M ieszkańcam i ta jże  n ie ru ch  on a .:, s-j o- 
p rócz  w yw łaszczonych d łu ż m k o  : B ejlu  T m  
iii);" -ulowa sz y n k a rk a  za  czy n sz  ro czn y  po 
rs . i i ,  k tó re j się  k ończy ła  d z ie rżaw a  w dn iu  
12 (24) C re rw ca  r  b. B iu a  8 z lu m p e r za  
czynsz ro c  uy po rs . 56, k tó re j s iu ź y ła  d z ie r ­
żaw a d d a a  1 L pca  r . b o ra z  W ax czyli 
K rzep ick i z a  o p ła tę  m ies ę czu ie  po  z łp . 9 od 
Ś go J a n a  r. b.

P o d a tk i n ie ru c h o m -ść  z a ję ta  o p ła c a  do 
k asy  m iejsk ie j w K a liszu  wedle św iadectw a 
te jż e  kasy  w dn iu  31 L ip c a  18T2 r. wydanego 
rs . 16 kop . 1, o raz  k an o n u  w ilo śc i r s .  2 kop . 
10 , w łaściciel takow ej w p ó łro c z n y c h  r a ta c h  
lia S-ty J a n  i B o że  N aro d zed ie  do fu u d u sz u  
sz k ó lu eg o  o p ła c a ć  obow iązany.

A seso r K o leg ia lny  J  SI gó rsk i.
P o  trz e  h k ro tn em  o g ło sz e n iu  w aru u k o w  

licy tacy jnych  w d n iach  23 S ie rp n ia  (4 W rre- 
śu .a ) 1873 r . ,  6 (18) W rz e śn ia  1 20 W rześn ia  
(2 P a ź d z ie rn ik a )  t  r. i odbyciu  w dn  u d z i­
s ie jszym  te rm in u  teruczasow ego p rzy sąd z en ia . 
N ieruchom ość w m ieśc ie  K a lis z u  pod N r. 527 
po ło żo n a , P atro n o w i sp rz e d a ż  p o p ie ra jącem u  
z a  sum ę rs . 1006 teincz.wsowo n a  w łasność  
p rz y są d z o n ą  i te rm in  do sf tn o w cze j sp rz e d a  
ży tej tu eruchom oś i n a  dzień  4 (16) G ru d n ia  
r. b, 1873 g odzinę  16 z r a n a  n a  au d jen c ji 
T ry b u n a łu  Cywilnego w K a liszu  oznaczonym  
zo sta ł.

K alisz  d. 19 (31 j P a ź d z ie rn ik a  1873 r.
Skoozyński.

t

N. D. 6633. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Kaliszu.

Z aw iad am ia , iż w d n iu  23 S ie rp n ia  (4 
V rz e śn ia )  r . b. w g o d z in ach  p rzed p o łu d n ie  
J y c h  ud audjencji T ry b u n a łu  Gywlluógo V

szu m ieszkającego, 
;h tenże P a tro n  su­
ci popiera; zujętą 

procentem.'300

N. D . 6626. Pisarz Trybunału Cywilnego 
itr Kaliszu.

Stosownie do a rt. 682 K  jP , S. w iadomo gzy* 
u;, iż nieruchom ość m iejska pod policyjnym 
Nr. 241 a  przy ulicy G arncarsk iej w m ieście 
W arcie, grniuie i parafii togoż m iasta, w okrę­
gu W artskim  powiecie Turijkskim , gubernji K a ­
liskiej po łożona, do A ntonjego i B alb iny z Z a ­
jączkow skich  m ałżonków  Jędrasiew iczdw  vel 
Ję d ras iuków  należąca, na  pom aganie się F ra n ­
ciszki z P odkulińsk ich  i J a n  i m ałżonzuw  Zy- 
b ler, w łaścicieli n ieiuchon  ości w m. W arcie, 
tamże iniuszkającyuh, a  za uieszkauie praw ne 
do tego przedm iotu u A dam a Cliodyńskiego 
P u tro n ą  T ryhuuułu  w K ai 
ol-rane m ających, od który 
hhastację tej nieruchom o: 
została  w poszukiw aniu rs 
praw nym  od dnia 28 G rudnia (9  S tyczn ia; 
1867/8 roku  i kosztów  sadow ych w drodze 
przym usowego w yw łaszczenia 11a publiczną 
sprzedaż przez K om orn ika:przy  Sądzie P okoju  
w W arcie E ugeiijusza R udplfa , aktem  na g ru n ­
cie pom ienionej nierucbom hśei w d. 7 (19) 
K w ietnia 1873 r .  spo rządzanym .

N ieruchom ość ta  je s t  na  'podm urow aniu z ce­
gły palonej, z bali rzn iętych  w węgły zbudow a­
na, o jeduym  kom inie mjirowuuym, gontam i 
kryia , o czterech 11a dole i dwóch na  górze iz 
bach m ieszkalnych i o cztciyech schow aniach 11a 
górze pod dachem  urządzonych; w izbie po le­
wej stron ie  dom u urządzona je s t  kuźnia z od­
pow iednią ko tliną  P od  dinm iu znajduje się 
piwnica. Dom ten  ma ilłngości ł o k c i  2 0 , 
szciokości 13, wysokości 4 i pół, g raniczy  od 
fron tu  z ulicą G arncarską,i z prawej strony z 
placem  niezabudow anym  djo J a n a  GratkicW i- 
cza należącym , z lewej strpny i od tyłu z d ró ż­
ką prow adzącą pomiędzy fosesjam i K o liń sk ie ­
go i innych ku ulicy S zadkow skie,, obok domu 
studn ia b a lsm i ocem brow ana z żurawiem . P rzy  
domu je s t p lac pusty, m e o tro d  '.ony, długi o- 
koło łokci 15, i tyleż szerujti.

N ieruchom ość ta  znajduje się. w posiadan iu  
dłużników  m ałżonków Jędrasiew iczów . A k t 
zajęciu tej n ieruchom ości na  sprzedaż, doręczo­
nym był w d. 11 (23) Kwiejtnia 1873 r. dłużni 
kom A ntoniem u i Balbinih z Zejąckow skich 
m ałżonkom  Jędrasiew iczoai, Ludw ikow i I I . n- 
rychow i P isarzow i Sądu P o k o ju  w W arcie i 
K saw erem u W itkow skicm ą Burm istrzow i luia 
sta  W arty: wniesiony zosta) do księgi nypotocz- 
nej tej n ieruch mości w Wjareic dnia 20  W rze­
śn ia  (2  P aździern ika! t. r. u wpisany do księgi 
zaaresztowali w T ryuunalt tutejszym  utrzymy 
wanbj w d n iu '8  ( I 5 l  Paźi.z. 1873 r. Sprze­
daż tej n ieruchom ości odb -waĆ się będzie na 
aud jencji T rybunału  Cywil uego w K aliszu w 
temże mieście w p a łacu  si dowym przy i ulicy 
Józefiny pełożonym , posie Izeuia stye oifbywa -
jącego , 1

l ’itirwszo ogłoszenie abii»ru objaśnień  i wu- 
runkćw  licytacy jnych , któro w biórze P isa rza  
tegoż T ry b u n a łu  i u popierającego tę sprze­
daż P a tro n a  A dam a Cht dyjpjkicgo p rze jrza- 
neuii być mogą, odbędz e się ua posiedzenia 
T rybunału  tutejszego w di iu 23 L istopada (5 
G rudnia) r. l>- 1373 r. o gi. dżinie 10-ej z rana. 

K alisz d. 5 ( l t )  Pażd dern ika  1873 r.
Skoczyński:

ulicy Leszno pod N r. 734/s u rzędu jącej, zam ie­
szkanie praw ne u W ojciecha Zachorow skićgo 
O brońcy P ro k u  ra to rji w m. K ielcach  zam iesz­
kałego obrane m ającej.

Z  mocy ak tu  urzędowego >v d. 30 M arca  ( I I  
K w ietnia) 1843 r. zeznanego, którym Lejbus 
Tenenbaum  w yznał być dłużnym  funduszowi 
rem anentów  kass miejskich sumę rs. 1,000, na 
budowę domu w mieście C hęcinach pożyczoną.

K on trak tu  kupna i sprzedaży urzędow nie w 
d. 5 (17) S ierpn ia  1843 r. zaw artego, którym  
Lejbnś T enenbaum  sprzedając Ja n k lo w i i Gwej- 
tli m ałżonkom  K ónigsztejuom  n ieruchom ość w 
C hęcinach oznaczoną Nr. 85 po trąe ił i p rz e k a ­
zał w szacunku sumę powyższą.

D ek la rac ji urzędow ej w d. 23 S ierpnia (4  
W rześuia) 1849 r. zcznaucj, mocą k tó rej m ął- 
żonkow ie jK ónigszte ju  zobow iązali się spłącie 
pożyczkę powyższą ratam i w ciągu la t 20i

W  poszukiw aniu z masy w akującej po ty ch ­
że m ałżonkach  K ónigsztejnach  pozostałej, a )  
rę. 250 z procen tem  5 %  od dnia 20 K w ietnia 
(1 M aja) 1867 r. z większej sumy rs, 1,000 
pochodzącej, za bezpieczonej w dziale I V  pod 
N r. 1 wykazu hypotecznego u icruchom ośoi w 
Chęcinach oznaczonej N r. poi. §5 a  hyp. 29, fi) 
rs. 62 k. 8 %  procentów  po dzień 20 K w ietnia, 
(1 M aja) 1867 r. i kosztów exekucy jnycb .

A ktem  K om ornika Sądow ego H ip o lita  Ł u- 
uiewskiego daty  6 (18), 8 (2 0 ) i9  (2 1 ) 8 ty czn ia  
1873 r. za ję tą  zosta ła  na sprzedaż w drodze 
przym uszonego wywłaszczenia

I W l e r u c l i o a n o ń ć  położona w m. C hęci­
nach, gminie C hęciny pod ju risd y k c ją  Sądn 
P okoju  w K ielcach, Pow iecie K ieleckim  G a- 
beruji K ieleckiej, oznaczona N r. poi. dawnym 
85, nowym 94, a hypoteczuym  29, należącą  da 
wniej do Ja n k la  i Cw ejtli m ałżonków  K óuig- 
sztejnów , a  obecnie do masy w akującej po 
tychże K ónigsztejnach pozostałej, k tórej k u ra ­
torem  m ianow any je s t  B urdziński Jó z e f  P a tro n  
w m. K ielcach  zam ieszkały.

Nieruchomość ta  sk łada  się z p lacu  p o łożo ­
nego przy ulicy Chm ielnickiej, obejm ującego 
pow ierzchni stóp. kw. 3,088, n a  którym  zn a j­
dują się dom i oficyna w stan ie  zdezelow anem u 
niem ieszkalne.

W czasie gdy N ieruchom ość była w s tą p ią  
użytkowym , roezne podatk i czyniły rs. 9. K o­
pie aktu  zajęcia doręczone zostały: B u rm istrzo ­
wi m iasta Chęcin, A n ton iem u O sińskiem u w d 
9 (21) S tycznia 1873 r . ,  a  P isarzow i S ąd u  P o ­
koju w K ielcach M ieczysław ow i H a lik  d. 19 
(31) S tycznia 1873 r. W niesiono do księgi wie­
czystej w d 23 L ip c a  (4  S ie rp n ia ) 1878  r ., a  
do księgi zaaresztow uń T rybu n a łu  Cyw ilnego 
w K ielcach  d. 30 L ipca  ( U  S ierpn ia) 1»73 r.

P ierw sza pub likacja  zb io ru  objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się ua audjancji 
T ry b u n a łu  Cywilnego w K ielcach  w d. (8 ( 3 u) 
W rześnia 1873 r.

Z biór objaśnień  i w arunki sprzedaży, p rze je  
rżane być mogą w K ance la rji P isarza  T ry b u n a­
łu Ci w ilnegow  K ielcach  i u W ojciecha Zacho- 
rowskiego O brońcy P ro k u ra to rji w m. K ielcach 
zam ieszkałego, sprzedaż nieruchom ości pow o- 
łąnęj popierającego.

K ielce d. 1 ( 13) S ierpnia 1873 r.
B ielińsk i.

W ywieszono 1111 tab licy  Izby S karbow ej au- 
d jencjonalnej T ry b u n a łu  Cywilnego w K ielcach 
d. i (13) S ie rp n ia  1873 r.

B ieliński.
Po odbyciu trzech pub likacji zbioru o b ja ś­

nień i w arunków  sprzedaży, term in dę  licy tacji 
przygotow aw czej wyznaczony został na  dzień 
20 L is to p ad a  (2 G rudnia) 1873 r .  L icy tac ja  
odbędzie się La au d jen c ji publicznej T ry b u n a  
tu  Cyw ilnego w K ielcach  i w yw ołaną zostanie 
0<1 sumy rs. 275.

K ielce d. 18 (3 0 )’ P aździern ika  1873 r.
Bieliński.

.V. 0 .6 6 5 1.. Komornik p rzy  j  Sądzie Ąpollacyj- 
nym K rólestw a 1'olskiego.

Z aw iadam ia  s tro n y  in te re sso w a u n  iż p raw ­
nie w d ro d ze  exekucjr S ądow ej z a ję te  ru e b o - 
ści p rzez  p u b liczn ą  lic y ta c ją  sp rz e d a n e  b ę d ą  
a miąiMjwioie.

I w d. 31 P aźd z ie rn ik a  (12 L is to p a d a )  r. fi. 
o godz.m e .10 z r a n a  u a  p lacu  M uranów , ró ż ­
ne m eble, jes io n o w e i kam ien ie  ua a a d g ro b -  
ki

2, w d 1 (13) b. m i r. o  godzin i ■ 10 z ra- 
i'U u • phtcu o A le k sa n d ra  v v r  W arszaw ie, r u i , * *  
no m eble jesio n o w e.

!f w d. 2 ( 1  M b. m. i r. o godzin ie  10 z ra-
n.i w W arszaw ie  p rzy  u licy  so le c  w d z ied zu  - 
cu posesji N r 2929 ( 3 0 ), dw ieśc ie  b e c ie k  C e. 
tijpy/u p o r tla n d z k ie g o  (Jo n sch o ii)  k tó ry  to 
fe m e  ,t częśc  o « o  lub też ogółem  stospw uie  
do życzen ia  k o n k u ren tó w  sp rz e d a n y m  b ę -  

a każdy  p rz y s tę p u ją c y  do licy tac ji od ie,
b o s ią z a u y  b ędzie  a łu ż y ć  po k o p . 75  od k a ż ­
dej b eczk i i 

4. w d 5 (17) L s to p a iia  r. b. o godzin ie  
10 z ran a  na p ta c u  G rzybów  zw anym  w W a r­
szaw ie, fo rtep ian  machcmiuwy i k o m o d a  j a -  
siouow a.

A . M arkow ski, K om ornik .

N , D . 6652 W d n i a ł  (1 3) L istopada 1873 
r. o godzinie )!  z ran a  w W arszawie na  p lacu  
targowym  za Ż elazną bram ą zwanym , p raw nia  
zajęte tow ary a m ianowicie: Ż agno t kolorowy 
w deseń i w paski na poszewki, p ik a  różno ko­
lorowa, perkal różnokolorow y w yrobu k ra jo ­
wego i ruskiego oraz meblowy, m a ta r ja  w ełn ią , 
na różnoko lo row a w k raty  pasy i g la tk a , dym ą, 
pł 11 cienka w różnych kolorach  i gatunkach) 
nankin  koloru żółtego iponsow ego, żagno t ró­
żno kolorowy, ezerkas szary, drelich  w różnych 
gatunkach , koreik  baw cłuiany i w ełniany róż­
nego koloru, flanclka różnego koloru , szambry - 
,na szara , tualdonar szary  bronzowy i różowy 
jbeży szarej, kainlot różnokolorow y, pop ie lm a ' 

ni 11 ślin gładki biały i w deseń, ta r le ta n  różno­
kolorowy, chustki w ełniane, fla m ika różno ko­
lorow ą, barchan , p łótuo w resztkach , tybęt i 
pułtybet różnokolorow y, ryps, ko łdry  rypsowe, 
a lpaga , a tłas w ełniany, m ora czarna w ełniana, 
półaksaiuit czarny, lam py wiszące, szafa i bu fe­
ty sosno t e  sklepowa i t . p. przez publiczną licy­
tację sprzedanem i będą.
W arszaw a d. 30 Paźdz. ( 1 1  L istopada) 1873 r.

Ja n  Orłowski, K om ornik.

N. D. 6607. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kielcath.

Stosownie do a rt. 682 Ig. P . S. wiadomo czy­
nił *0 na żądan ie P rokurp to rji w K rólestw ie 
Polakiem , na  rzscz  funduszu rem puentów  kasa 
kniejsKich czyniącej; w mieście W ar§zawie

N. D. 6629. W d. 1 (1 3 ) L is to p a d a  r . b. 
1873 i a tu  n a s tę p n y c h  k ażd o d z ien n ie  od go- 
'Mdiiy i0  ż  ra n a , n a  ta rg u  za  Ż e la z n ą  b ra ­
mą, w W arszaw ie , sp rzed a w an e  będ t z ą ie te  
p rz e d m iits , jak o  to: pow ozy, k a re ty , om ni- 
busy , wozy, sank i, kon i s z tu k  19, k u ła . m eb le  
rożne , dyw an, g a rd e ro b a  i b ie lizn a  m e z k a  i 
dam sk a , lam py, lu s tra , lan szafty , zeg ar '1 t .  p . 
p rzez  p u b liczn ą  lic y ta c ją .

Ruszczykowski, K om ornik , 
pod N r. !7 i6 o  zam ieszk a ły .

D . h O S / l k N i A  1’ i i Y W A  T N E

N. D . 6596. Podaje do pow szechnej w iado­
mości iż b i l e t  L o m b a r d u  wydanv z a M  
10,425 przypadkow o zaginął; wzywa się posia­
dacza iżby najpóźniej w 6 tygodni od dn ia  o - 
s ta tn iego  ogłoszenia zgłosił się i praw o posia­
dania onego w D yrekcji Ł o n , b a r d u  udo­
wodnił, gdyż w przeciwnym razie  d u p lik it  bile- 
tu wydanym zostanie osobię k tó re j nazw isko 
zapisano w K sięgach D yrekcji.

N- D : .B58^  B i l e t y  Ł u i i t b a r d p n e ,
r , l o A o \ a  a ’ 6,6471 6'688' 4'676- 
M o z *  O ’ l 0 >8 *9* 8,511 6 ,1 7 3 ,8 ,4 9 8 , 9,666 
8,704 1 24,221 zaginęły .

przy

w Drukarni Okręgu Naukowego Warazawakiego.


